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Przedpłata wynosi:
w Krakowie:

miesięcznie 1  sir., 3 5  c n t, kwar 
tamie 4  sir., półrocznie & sir., ro­

śnie I B  sir.
Ze o inoaseuie dn domu dolicsa «ię 

1 5  cnt. miesięczni,.

N a  p r o w in c ji I w  o a łe i m o n r oh]r 
r .  *tro -W ę q le rs fc le j:

miesięcznie fl sir. TO cnt., kwarta me 
5  sir pólrocs. flO sir., roesnie!®0 sir

Numer pojedyńezy 8  cnt.

K U R J E R  P O L S K I

wychodzi codz ern.e o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń-
Za wiersz pet to wy, lub jego miejsce, 
sa pierwszy ras f Ó  cut., sa nastę­
pna pc 5  cnt — Drobne ogłosze­
nia swyklym drukiem po 1  cnt. od 
wyrasu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrasu. Min.mum ceny drobnych ogło­
szeń tf5  cnt. „Nadeirlane" ® 0  cnt. 

od wi.resa
A.drec dk. telegramów: 

„ K U R J E * i“ -  K  H A  K O  W.
Rękopisów Reuakcja nie zwraca

R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A :  ul. F l o r J a ń s K a  Nr. 2 8.

WARSZTAT SZKOLNY 
kołodziejstwa i bednarstwa

w  K r z e s z o w ic a c h .

(Dokończenie).
W ciągu pierwszych trsech lat towarsy- 

osąca robotom ręuznym t e o r e t y e s n a  
n a u k a  odnosi się do ćwiczenia w mowie 
i w piśmie, w rachunkach, n wulaorę- 
csnycb i fachowych rysunkaeh geometry- 
csnych, nakoniec w popularnej technologji 
drsewa zastosowanej dc kolodsiejstwa i 
bednarstwa. O praktycsności wytworów 
kamioneckich świadesy i to, że w czasie 
jarmarków formuje się targowica cala o- 
kolo szkoły dla nabywaniu tamte przygo­
towanego towaru i tak się trafia bardzo 
cięsto. że go nawet nie potrzeba wywozić 
na targi. Największą zaslngę w założeniu 
i rozwoju tego szkolnego warsztatu poło­
żył gorliwy jej opiekun hr. Stanisław Ba­
dem, a o d o k  niego sprężysty i w  zawo 
dzie s w Jim nader biegły jej kierownik p. 
M. Czyrniański

Opisywaliśmy tedy trochę długa i szcze­
gółowo ustrój szkoły btsdnarsko-kolodziej- 
sklej w Kamionce, bo jest ona taką, jaką 
być powinna, a zatem może posłużyć sa 
wzór do prowadzeń' n.tuki w podobnych 
szkołach fachowych. Mniemalibyśmy, ie 
przy anacznoj odległości Grybowa, a tem 
większej jeszcze od Kamionki do nas w 
Krakowskiem w elee byłoby poładanem, 
gdyby Kały powiatowe krakowska i chrza 
nowska r ir ib u s  u n i ł i ,s ze< hciały założyć ta­
ką szkolę zawodową kołedziejitwa i be 
dnarstwa n. p w Krzeszowicach, gdzie 
ludność jest tak gęsta i pomimo chęci do 
pracy i sprytu mazurskiego, pozbawioną 
zarobków właściwych, zwłaszcza gdy wiel­
kie i ślicznie zachowane lasy hrabstwa 
tenczyńskiego dostarczałyby drzewnego ma 
terjału co nie id .jh  i po cenach nmiarko 
wanych. Zachodzą tn przeto w s z y s t k i e  
w a r u n k i  do stworzenia z pomyślnym 
sukcesem nowego ogniska do wydoskona­
li □.a się poczciwycu chłopków naszych 
w egzystujących już w zawiązko tych dwóch 
rzemiosł wiejskich i podniesienia przemy 
tłu domowego pod względem stelmach - 
stwa i bednarki. Oby niiiejsze s-owa mo­
że uieudolnęj zachęty padły na żyzny grunt 
roztropnych : szlachetnych umysłów w wy­
działach i radach powiatowych zwyż wy­
mienionych i wydały wnet plon pożą 
dan y !

W pierwszym także rzędzie odzywamy 
się do światła, energji i w spat alomyśluo- 
ści dra Andrzeja hr. Potookiego, którego 
przodkowie po mieczu jak i po kądzieli 
(August Czartoryski i ks. Izabela Lubo 
m.rska), ubożuchną, lubo prześliczną wUś 
niegdyś K o ś c i e l n ą ,  zamienili w pięknie 
zabudowane a przytem słynne z powabów 
i skarbów przyrody miasteczko, będące 
prawdziwem cackiem na ziemi polskiej

Wszak o Krzeszowicach słusznie powie 
dział w obwili natchnienia poeta:

W czystem m iejscu.. .
Gdzie zdrowy szuka zabawy, zdrowia zaś

| chory,
Tam leżą Krzeszowice! Czyjeż odda pióro 
Wdzięk, któiym to ustroni" oadabiasz na-

[turo.
Obecnie słyszeliśmy ku zawstycizen.u na­

szemu często narzekania cudzoziemców 
zwiedzających Krzeszowice i widzimy na 
własne oczy, że dużo biedactwa wiejskie 
go wyciąga tam rękę po iałmużnę do prze 
c b o d m ó w ,  co jak ktoś obdarzony dowcipem 
złośliwym mówił, ztąd pochodzić może, iż 
tak dużo jest zakładów miłosiernych fun 
dowanycb w Krzeszowicach. Niechże te ­

raz choćby tylko dla odmiany przybędzie 
tam dom pracy dobrowolnej czyli umówio­
nej, dający chlebową naukę rękodzieł 
nictwa wiejskiego i częsty zarobek dobry 
'udowi wiejskiemu, a zapewne wnet mniej 
tam będzie żebraków : żebraniny po cie­
nistych i tak pięknych alejach Krzeszowt 
ckich.

Niech teraz, mówimy powtórnie, do 
powpliów przyrody i rozliczych a ładnych 
gmachów przybędzie skromny ale wszech- 
pożyteczny zakład rękodzielniczy tamże 
utworzyó się mający, który nosząc imię 
fundatora prz- każe i ego pamięć wdzięcznej 
potomności. . .

W-zak co dopiero wszyscy obchodziliśmy 
rocznicę przesławnej Konstytucji 3 Maja, 
będącej .przesławnym pomnikiem zacności 
i patrjotyzmu praktycznego ówczesuej szla­
chty polskiej. Rzeczona Konstytucja jest 
dziś dla nas niejako testamentem chcącego 
szczerze lubo trochę poniewczasie odrodzić 
się a przecież gwałtownie na sromotę Eu­
ropy zabitego narodu.

iBtament ten, czekający od 101 lat Da 
egzekutorów, zaleca nam — jak wiado­
mo — pizedewszystkiem, abyśmy podno­
sili szersze warstwy ludności a najszerszą 
właśnie a rażąco niestety dotąd niedosta- 
tnią jest na»ze wlościaóstwo Dziś wpraw­
dzie n:e może naród polski, idąc w ślady 
konstytucji nobilitować Bartoszów, Głowa­
ckich, ale może i ma nawet wielki obo- 
w ązcff nieść pochodnią zdrowej, to jest 
p r a k t y c z n e j  oświaty między lud wiej­
ski i szczególnie dopomagać do polepsze­
nia bytu tak u nas nawet w najbliższych 
okolicach Krakowa niezamożnym a często 
z niedostatku prawie przymierającym pra 
wie włościanom, którym i najrzetelniejsze 
oświata szkolna nie na wiele się przydać 
może, ho gdzie dostatek, tam sama przy­
będzie oswidta elementarne a bez bytu 
noatei alnego zaostrzy ona jeno poczucie 
nieznośnej mizerji własnej. Powinna zatem 
Isogatcza i inteligentniejsza klasa narudu 
nieść braciom młodszym przedewszyatkicm 
c z y n n ą  pomoc, aby torując im drogi i 
wskazując sposoby o godziwej i wdzię­
cznej pracy, nieco przysporzyć dobrobytu 
ludowi wiejskiemu, który właśnie dla bra­
ku zajęcia szusów uego i zarobku w ojco 
wiźme cwojej począł od niejakiego czasu 
gromadnie ze wsi emigrować — nie mó­
wimy już nic o Ameryce— do miast wię­
kszych i mniejszych, gdzie niestety tylko 
pomnaża częstokroć zastępy nciążliwego 
proletarjatu, będąceg.., jak debrze wiemy, 
najlepszą podściółką i najszerszym funda­
mentem anarchistycznego socjalizmu. Jeśli 
następnie w dzielnicy naszej od lat trzy­
dziestu rządy klejowe są po znacznej czę­
ści w rękach polskich, to me zapomnijmy, 
że cięży na nas nielada odpowiedzialność 
za to, co my rządząc krajem, wyrobimy z 
naszego społeczeństwa.

Niech tedy lud wiejski nabierze rycbło 
przeświadczenia, że autonomja nasza na 
coś mn się przydaje i że jemn jest bądź 
co bądź tam najiepiej, gdzie roda- y rz ą ­
dzą, SInszuie powiedział niedawno temu 
jeden z najwybitniejszych posłów w Sejmie 
krajowym : „Jeżeli bistorja miałaby powie­
dzieć, że w drugiej połowie X IX  wiekj 
swobodne polskie społeczeństwo nie p ra­
cowało nad tern nsilnie i wytrwale, aby u 
siebie wytworzyć lud wiejski dostatni i 
rozumny, coby Ltotnie było zbliżeniem się 
do ideału dziejowego; skaże nas może na 
jeszcze większe klęsk. i na cięższą jeszcze 
szkołę nieszczęścia!" A czy my potrzebu­
jemy przechodzić jeszcze cięższe szkoły? 
Miejmy przytem otwarte oczy na ową 
dzielnicę naszą, która pozostaje pud rzą - 
dem rosyjskim, jak tam władze moskie­
wskie z perfidją Machiavella nad tem tyl 
ko myślą i nieustannie pracują, ,akby to 
można 'głupieć, udeptać, zdemoralizować 
n iród, aby połkuąć go potem doszczętnie,

ku czemu dążąc wystają się w oczach na­
szych na to, aby 'nteres włościańskiej kla­
sy, jako najsilniejszej, przeciwstawić in­
teresowi narodowemu, by tym skutecznym 
od Rzymian dawnych przejętym sposobem 
nie tylko osłabić i pudkopać nasz byt te­
raźniejszy, lecz wprost zniszczyć i zniwe­
czyć przyszłość narodu naszego.

Przesilen ie  gabinetowe
we Włoszech

(Ligi „ K u r j e - r a  r  o l s  k i  e g o k.)

Rzym  14 maja.
Ministerstwu Giolitti'ego nie przepowa- 

ją  długiego życia. Nawet półurzędowa 
prasa włoska nie łudzi się w tym wzg ę- 
dzie.

W ostatnim numerze ministerialny Opi- 
nione pisze, że jeżeli Giolitti ma prowa 
dzid politykę Kudiniego, to wypadałoby 
wpierw zapytać się kraju, czy się na to 
zgadza. Tak więc w przeciwieństwie do 
tego, co niedawno tenże dziennik pisał, iż 
apel do masy nie jest wskazanym, dziś 
w rządowych kołach nabrano przekonana 
o konieczni iści tego „apelu", o potrzebie 
rozw ązania parlamentu

Ten no-»y zwro* opinji w wyższych ko­
łach rządowych dowodzi, iż we Włoszech 
nie łudzą się łatwością rozwiązania kwe 
stji gabinetowej, w najwyższych kołacn 
Hą świadomi trudnego położenia

Nie wiele pokłada się też nadziei w 
szczęście i zdolności Giolittćego, mimo 
to, że o nim organ pariji piemonekiej 
La Perzeroeranza napisała, iż chce zu 
wszelką cenę ( . .  ad ogni co sta) sformo­
wać nowy gabiuet.

Giolitti przed podjęciem się mi-ji kon 
ferował ze wszystkimi przywódcami stron­
nictw. Tylko Chimirri jeden z przywód­
ców lewicy wręcz mu jej odmówił. Zanar 
delli przyrzekł względnie popierać, gdy# 
wiadomo o nim, że pragm- . o  dostać 
się na fotel prezesa. Pozostawał jeszcze 
Crispi, ktorego stanowisko zostało już o- 
kreśione w dzisiejszym artykule Riformy, 
gdzie GiolittiGgo zaczepia. Dep. Brin prz; - 
rzekł pomoc i oświadczył, dając przykład 
aubordynacji wobec swego na1 wyższego 
przełożone go, że „na rozkaz króla" wstąpi 
do gabinetu.

Już wobec powyższych danych jest pra­
wie niemużliwością utrzymanie się Giolit 
tfegc

Jeżeli zaś mimo to król przy Giolittim 
obstawać będzie, wówczas przy pierwszem 
głosuwauiu w Izbie otrzyma nrniHterstwo 
votum nieufności. Tym sposobem kryzys 
rozpocznie się ua nowo.

Charakterystycznem jest stanowisko pól 
urzędowej prasy wobec Crispiego.

W przedostatnim swym numerze Opi- 
nione wyrażała się o taktyce Crispiego z 
taką oględnością, iż można było przewi 
dywaó powołanie go do rządów. W wczo­
rajszym natomiast numerze zwraca się 
przeciw niemu z całą stanowczością, przy­
pisując przeważnie jego intrygom zawikła 
nie sytuacji.

Niemniej ciekawą jest też postrwa wo­
bec Crispiego republikańskich pism wło­
skich.

W s z y s t k i e  p r z e p o w i a d a j ą  j e  
d n o m y ś l n i e  p o w r ó t  j e g o  d o  r z ą ­
d ó w ,  upatrując w nira męża który bez 
najmniejszych skrupułów gotów zerwać z 
trójprzymierzem i zbliżyć się do repub.i- 
kańbkiej Francji.

Dla tej to właśnie poi'tycznej doruosło- 
ści przesilenia śledzą pisma niemieckie i

augielskie tak bacznie, co się we W io 
szeeh dzieje.

W dzisiejszym numerze T,mts'a znajduje­
my obszerną korespondencję z Rzymu, o 
mawiającą w duchu przychylnym trój przy 
m erzu stosunki dziś panujące we W io 
szech. Korespondencja ta widocznie obli 
czoną jest na uspokojenie opinji publicznej 
w Niemczech, Austrji i Anglji.

Koóczy sie ona tem zapewnieniem, że 
którykulwiekbądź z włoskich mężów stanu 
będzie etat u steru Włochy pozostaną
wierne irńjprzyouerzu.

dyółkich poinformowany holendirski dzien­
nik k fg m ę e n t H anddM ad. Przypisuje on 
wielkie zna zeuie wyborom w B'<u»field, 
których wycik dziełem robotników. A że 
klęska ta spotkała Gladstonehi w Londy 
nie Sauiym, wysnuwa ztąd wniosek, ii za 
przykładem ludności miasta stołecznego 
pójdzie kraj

Lpndyn — tak pisze dziennik holender­
ski — był zawsze sercem Anglji, dawają- 
cem impuls całemu krajów. Klęska Giad- 
stone’a w Londynie przekonała dziś każ­
dego, że wiara w łatwość jego zwycięztwa 
była ilnzją.

Zwycięztwo Salisbury ego.
(. ist ..Kurjera ijśhdiitgo").

L  ,ndyn, 13 maja
Paryzki New York Herald przynosi 

wiadomość, którą mu przesłał jego kores­
pondent londyński, że królowa angielska 
jest także za rozwiązaniem parlamemu. 
Ponieważ konserwatywna praca angielska 
kwestję tę poruszyła już przed kiikn dnia­
mi przeto doniesieuie angielskiego dzień ■ 
nika świadczy o tem, że konserwatyści 
angielscy mają po swej stronie króiowę

Pall Mail Gazette pi»ze z powodu tej 
pogłoski, że oprawdzenie się jej byłoby 
skandalem w konstytncyjnem życiu Anglj: 
i zbyt dalekiem zaawansowaniem się ko­
rony w sympatjach ku jednemu stronni­
ctwu. Stronnicy Gladstona — tak pisze 
aiigieiski dziennik — nie boją się wpraw­
dzie lorda Salisbury^go i pewni są zwy 
cięztwa podi-zas mających wkrótce nasią 
pić wyborów, jednakowoż byłoby im nie­
przyjemnie gdyby k'ęska. którą „napewno" 
poniesie Salisbury miała skompromitować 
koronę.

Tymczasem w obozie konserwatystów z 
powodu ostatnich wyborów londyrisk ch, 
które, jak wiadomo, wypadły na icb ko 
rayść, panuie niemała radość. Sitak dard 
stwierdza, że konserwatyści otrzymali w 
okręgu .ym kilkadziesiąt głosów więcej 
aniżflt podczas ostatnich wyborów, co — 
zdaniem dziennika — przemawia wyraźnie 
za tem. iż pubhozna opinja w ferajn dziś 
bardmej przychylną jest konserwatystom 
niż dawmej.

Wynik wyborów jest w rzeczywistość 
faktem niezbitym, iż się popularność Glad 
stona zmniejsza, do czego się przyczyuilo 
ostatnie jego niefortunne zachowanie s:ę 
względem deputacji robotników żądąących 
S-godzinnego dnia roboczego, której Glad 
“itone odmówił posłuchania. Deputacja ta 
była przedwczoraj u Salisbury ego i u Bal- 
foura przt-z obn mężów stanu uprzejmie 
przyięta.

Pierwszy i drugi oświadczyli, iż w za 
sadzie są za 8 godzinną pracą dzienną, iż 
wierzą, że robotnik angielski dokona tego 
w 8 godzinach, do czego inny robotnik 
10 godziu potrzebuje. Jednakowoż kto wie, 
czyby s.ę nie okazała potrzeba zmniejaze 
nia płacy Obaj wyrazili obawę, że kapi­
taliści angielscy przenieśliby się w danym 
razie ze swemi kapitałami do krajów, 
gdzie jest tańszy robotnik. Dlatego acz­
kolwiek reforma jest konieczną, przecież 
koniecznem jest postępowanie ostrożne i 
powolne.

Uprzejmość, z jaką deputacje robotni­
ków zostały przyjęte, świadczy, że obaj 
mężowie stanu wyzyskać chcieli błąd Glad 
stoiii/a.

Ze następstwa tego błędu okazać się 
mogą fatalntnu, zaczyuają o tem przebą- 
kiws ć i przychylne Gladsione’owi dzien­
niki.

Pomiędzy innymi zabiera w sprewie tej 
głos zwykle jak  uajlepiej o stos inkach łon-

% KRAJU.
K U R IE R  LW 0W 8KI

* Podróż namiestnika do Wiednia połą 
czoną jest z nominacjami nuwych radców 
i ze sprawą Morskiego Oka, nad którą gor­
liwie w namiestnictwie wytrawni referenci 
pracnją

* I zapełniając szczegóły o pożarer w 
Czerlana h, dodać muszę, że namiestnik o 
trzymał depeBzę o godzinie 4 po połndniu 
i natychmiast zawiadomił piezydenta Mi 
mo to pngotewie straży wyruszało o go­
dzinie 12 w nocy. Komentar — zbyte­
czny.

* Depntac.ia „Koła literackiego" z pre­
zesem drem Knbalą na czele składała w 
sobotę drowi Małeckiemu wyrazy czci i n- 
znania z piwodn jnbilenszn i wręczyła mn 
dyplom na członka honorowego

* Na niedzielę o 4 pc południu zapowie 
dziano zgromadzenie członków Bractwa N. 
Pacny Marji, Królowej korony polskiej. 
Posiedzenie zagai ks. arcybisknp Isakowicz. 
Prócz wniosków członków i spraw doty 
czących bezpośrednio bractwa, zapisano na 
porządek dzienny kilka zajmujących odczy­
tów.

* Tradycyjny jarmark koło cerkwi św 
Jura jeszcze się nie rozpoczął. Zaledwie tn 
i owdzie niecierpliwi przekupnie purozbijali 
namioty. Inni czekają pogody, która jakoś 
u nas nstalić się nie może.

* W tutejszej „Czytelni katolickiej" od 
była się przedwiizoraj pogadanka o nstrojn 
nerwuwym pod przewodnictwem ks Lan- 
kiewicza. Liczny wspóindział członków i 
żywa dyskusja św:alczy o pospiesznym i 
pomyślnym rozwoju pożytecznego stówa 
rżenia.

* Do lwowskiego salonn z tuk pręknych 
nadeszły już zapowiedziane akwarele Jac­
kowskiego Podzielić się one dadzą na 3 gra 
p y : 14 widoków tarzańskich, 4 lamy ro­
dzajowe i 8 typów. Z innych nowości ma­
my dwie akwarele Fałata, Jezierskiego „U 
znach. rk i“ i Stasiaka „Przed ślabem".

* W spr»wie defraudacji gorzelnianej w 
Zaleszczykach', zapadł już wyrok, mocą 
którego wszyscy okarżeni zostali nwol
nieni

* Komitet jnbileusKOwy uchwalił już pro 
g ram całej uroczystości sokolej. Uroczy­
stość trwać będzie ani 4. Na ojców chrze 
stn.ych sztandarów postanowił kumitet za­
prosić; marszałka ks Sanguszkę, pr.zy 
denta. Mochnackiego, reprezentanta Związku 
czeskiego, reprezentantów  Morawy i Kroa 
c ji , pp Romanowicza, Michalskiego, St 
Markiewicza, reprezentanta Wielkopolski, 
leprezentantów wszystkich Towarzystw pol­
skich i prezesa „Sokoła" lwowskiego. Na 
matki chrzeBtne: ks. Adamową Sapieżynę. 
p. Marchwicką, Mocnnacką, Michalską, Ro 
manowiczową Piętakcwą, Małachowi ką, Go 
styńską, Marszałkiewiczową Bratkowaką, 
Czarnikówą i jedną z pań czeskich

* We Lwowie przed paru dniami, w tea­
trze letnim, wznowiono znakomitą ko- 
medję Józefa BID.ińskiego „Pau Damaz.y“ 
Rolę tytułową grał p Zboińskf, jako He­
lenka wystąpiła p. Czakówna. Sztukę przyjęła 
z zapałem tłumnie zapełniająca salę teatral­
ną pnbliczncść Dzienniki poświęcają ko- 
medji tej dłuższe nw agi. zaznaczają jej 
wysokie znaczenie w naszej literaturze dra 
matycznej i stwierdzają, że od rokn 1877, 
kiedy „Pan Damuzy*1 po raz pierwszy wy 
stawiony został we Lwowie, powodzenie 
było zawsze jednakowe — sztnka za", s/e 
p tężne wywiera wrażenie. Grę p. Cza- 
kówny chwali krytyka wszędzie, nważając 
słusznie utalentowaną artystkę za n a j l e  
p s z ą  w P o l s c e  wykonawczynię poety­
cznej roli Helenki

K U R JE R  P R O W IN C JO N A L N Y
* Staroście w Brzozowie hr Augustowi 

Dzieduszyckiemn nadał Ojciec św koman­
dorski krzyż św Grzegoiza W za zasłn 
gi, położone około spraw kościoła i stolicy 
apostolskiej. •

* Ks. Metropolita Sembratowicz rozpo­
czął w izytację dekanatu chołuj iwekiegc i 
sąsiednich od Kamionki Strnmiłowej, gdzir 
przybył ił b m Banderja odłwiętnie nbra 
nych jeźdźców towarzyszyła ks metropoli­
cie jnż od Sapieżanai, a salwy moździerzy 
obwieściły mieszkańcom przyjazd dostojne­
go gościa. Koło brnmy tryumfalnej, dekoro­
wanej bardzo pięknie, zebrały się miejcowe 
procesje obn obrządków ze swoimi dnszpa 
sterzam i, duchowieństwo dziekanatu ha­
skiego z dziekanem swoim ks Stawickim, 
jnars^ałek powiatowy hr Stanisław Bad ni 
z Radą powiatową, starosta z ł  wBzystk'mi 
urzędnikami, burmi.-trz z Radą mieiską, 
szkoła Indowa i pizemyrłowa i nakoniec 
tłumy lndności. Mowę powitalną miał k s  

Słowicki. Ks. metropolita o Ipowiedział ser­
decznie i udzielił wszjBtkim zebranym bło­
gosławieństwa. Odpocząwszy półtorej go­
dziny n miejscowego proboszcza księdza 
Cegielskiego, odjechał do Chołojowa, dokąd 
mn towarzyszyła konna banderja.

K U R JE R  K O L E J O W Y .
* Minister handln zwołał radę kotajową 

na 27 b m której porządek dzienny jest 
następujący:

1) Przeprowadzenie uchwał powziętych 
na ostatniej sesji. 2) Zaryi zimowego roz­
kłada jazly. 3) Regulacja taryf na kolejach 
państwowych. 4) Wniosek br dr Panlego 
o zniżeniu taryr dla niektórych rolnych 
tranśportów i'stowarzyszeń. 5 Wniosek o 
regUiacji dworca w Amsteuen. 6) Wniosek
0 urządzeniu przystanków w Fcldkjrchen
1 Glanegg 7) Trzy wnioski Lemat ha doty­
czące kolei wicynalnycb w Czechach 8) 
Upaństwowienie czeskiej kole: wschodniej. 
9) Wniosek br. Romaszkana o nrządzenin 
wagonów lestauiaeyjnych i sypialnych na 
linji Wiedeń-Snczawa i reitanrai.yjnyeh na 
linji Wiedef-Pcdwołoczyska 10) Transpor­
towanie piwa kdejami. 11) Wniosek Wład. 
Stankiewicza o rozszerzenin dworco kolei 
państwowej w Krakowie. lS ’1 Urządzenia 
pociągów pospiesznych nnędzy Wiedniem a 
Weis — Monachium via S:mbach.

N O MI NA C J E .

* Prezydjnu krajowej dyrekc i skarbu zam iano­
wało oficjałów rachunkowych Józefa Guckiera 
Piotra G lazoti i Jana Lat-hmunda rewidentami 
rachunku*ymi w IX k.a.ie rangi, asystentów ra- 
cnunkowycn; Józeta Nogę, W łodzim .eiza Zieliń­
skiego i asystenta rachunkowego przy wyż­
szym są .zie krajowym w Kraków.e Włady ława 
Łapińskiego, oficjałami rachunkowymi w X klasie 
rangi, wreszcie p aatyLanta rachunkowego F eli­
ksa Zimmera asystentem rachunkowym w XI kla- 
aie rangi.

Z A Ę 3 U C K A .
POWIEŚĆ WSPÓŁCZEH1

12:t przez

ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO

(Cfiag dalszy).
Genia miała jeszcze nadzieję że Frydrusz, którego 

miała za najrozumniejszego człowieka na świecie, potraii 
lgnasia przekonać i wykupi od niego Zaklików. Teraz się 
dowiedziała od niego, że jej brat jest niewzruszony. Może 
to był tylko kaprys z jej stitjny, ażeby koniecznie zostać 
przy Zaklikowie, ale kaprys u kobiety jest często silniejszym, 
niż wszystko. Genia się rospłakała, trochę z żalu a trochę 
z gniewu Frydrusz starał się ją  uspokoić i mówił:

— Nakoniec.. nie tak wiele na tem zależy.
Aie Genia odpowiedziała mu z głębokim żalem 

przez łz y :
— Nieboszczyk ojciec mi niezapomnianą krzywdę wy­

rządził, zdając mnie jak niewolnicę na łaskę brata P rze­
cież wiedział, że Ignaś kocha się we Florze, i że to nie 
przyczyni splendoru naszemu domowi, jeżeli jego*.syn, 
wszedłszy w tak skanduliezne Jmałżeństwo, ze swoja żoną 
zamieszka tu w Zaklikowie, gdzie wszyscy nasi przodkowie 
tak w elkiej używali powagi. Ale przecie wszystkiemu winna 
ta głupia Flora, która nic o toni nie wić, że podczas kiedy 
na Żmudzi mogłaby błyszczeć swoją intelligenryą i pier­
wszorzędną rolę odgrywać, tutaj wszyscy będą przed nią 
uciekać i nawet nikt jej przyjmować nie będzie Ja p rze­
cież nie wytrzymam i muszę jej to powiedzieć...

Ale praktyczny Frydrusz rzekł na t o :
— Nie warto. Nie rób pan. tego, bo to się na nic nie 

przyda. My Zaklików mimo to mieć będziemy, jest to tylko 
kwestya czasu. Flora chce żyć i błyszczeć na świecie. Oni 
tutaj długo mieszkać nie będą. Niebawem do Paryża po­
jadą — a na Ignasin powtórzy się historya Fujary. Z do­
chodów Zaklikowa {trzecie w Paryżu hulać nie można. 
Przyjdą długi — a wtedy my kupimy Zaklików Nie będzie 
to trudno. Ja w tych lasach, któreśmy na Lubomirskich 
wygrali, porządną exploatacyę zaprowadzę a wtedy będą 
one nam rokrocznie bardzo wiele przynosić. Kapitałami, 
które otrzymamy po ojcu pani, spłacimy resztę długów cię­
żących na Firlejowszczyźnle. żyć będziemy oszczędnie 
a wtedy z lasów dość uzbieramy, ażeby kupić zadłużony 
Zaklików. I stanie się wszystko według życzenia pani. .

Na i akie zapewnienia Genia, jeszcze ze łzami w oczach 
uczuła się tak głęboko wzruszoną, że mu się rzuciła na 
szyję; przez długą chwilę trzym ała głowę oparta na jego 
ramieniu — a kiedy głowę podniosła, to miała uśmiech na 
twarzy.

Frydrusz. choć zwvkle zimny, uczuł się także wzru­
szonym. Miał teraz dowód, że Genia go kocha. S csn ą ł ją  
silnie za rękę, odtąd mówi! sobie ty i z pogodnem uspo­
kojeniem rozmawiali o swojej przyszłości.

A le  to u s p o k o je n ie  niedługo trwało.
Działo się to bowiem w tym czasie, kiedy lgnaś zaczął 

wyrzucać ojcowskie sługi ze dworu. Genia do żadnego 
z tvch sług nie była przywiązaną, byli-to ludzie jej oboję­
tni, ale zawsze to obrażało jej uczucie przyzwoitości — 
a wkrótce i ta próżnia, która się koło niej zrobiła, zaczęła 
ją  nudzić a nawet i niepokoić. W  tym dworze ojcowskim, 
w którym dotyehszas czuła się u siebie, a którym teraz 
tak samowładnie i tak brutalnie rządziła Flora, znalazł i się 
w krótkim czasie jakby w gościnie. Z każdym dniem coraz 
głośniej się w niej odzywało to uczucie, jakoby tu była

obca i jakoby ją  tutaj tylko z łaski cierpiano. Jeżdżąc re ­
gularnie co drugi dzień do pani Firlejowej, spowiadała się 
przed nią ze swoich bólów : Firlejowa z nią razem nad tem 
bolała, zastanawiano się nad tem, ale cóż było robić? trzeba 
było to znosić do czasu.

Wszakże niebawem i Genię zaczęły dochodzić wieści, 
że lgnaś noce przepędza na Ralcerówce. Jej guwernantka 
zaraz dowiedziała się o tem -  a panny służące nawet gło­
śno o tem mówiły i patrzały na Florę, ile razy ją  w Za­
klikowie zdałeba spostrzegły, jako na jakąś duszę zgubioną, 
którą zawsze rade gardzą wszystkie dziewczęta, chociaż 
czasem same nie są bez grzechu. Gema z początku nie 
chciała temu uwierzyć: czy to być muże, ażeby młody 
człowiek, tak dobrze urodzony i skoligacony, należący do 
najlepszego towarzystwa w kraju i sa granicą, noszący takie 
nazwisko, które obowiązuje, do takiego stopnia się zapomi­
nał?  A potem jak-że? to chce się z mą żenić — i sam j'ą 
kompromituje? i poniewiera do tego stopnia, ażeby się 
z tego zrobił mezalians podwójny, któregoby mu już z pe 
wnością nikt nie przebaczył? — Geni się to nie mogło po­
mieścić w głowie i nie wierzyła. Ale wkrótce się przeko­
nała, bo stary furman, jak skoro także ze służby wylecia , 
nie robił z tego przed nikim sekretu, tak że juz ai i »
o tem wiedziała... , , . , , .

Jednak Genia mogła się tylko gryźć tą wiadomością, 
ale nic wiecuj. Takiej młodziutkiej pannie, jak ona, nie wy- 
padało mówić o takich rzeczach, choćby nawet z pania ir- 
lejową. Genia, strzegąca pilnie przyzwoitości, me mo| la się 
zdobyć na taką od\:agę. Gryzła się więc w milczeniu, nie 
dając nawet poznać po sobie swei zgryzoty — i tak minął 
cafv miesiąc, albo może .rawel cokolwiek więcej.

Jednak wśród tego czasu stata się rz.ecz in n i która 
nabawiła Genię jeszcze daleko większą zgryzotą. Oto nie 
dosyć na tem. że Balcerowie się rozgospodarowali w Z a­
klikowie jaieby u-siebie, że Flora przybrała zupełnie minę 
pani domu i Genia musiała to czuć, że nie ma nic do

rozporządzenia w tym domu, nie dość na tem, ze saczęto 
przyjmować najrozmaitszych iudzi 1 ona musiała zasiadać 
do stołu z osobami lakierni, k tó ry c D  w swym własnym 
domu nie przypuściłaby nawet do przedpokoju: lecz nad
to jeszcze Balcerek poszedł do niej jaw nie w konkury. 
Z początku był tvlko niezręcznie grzecznym i ckl.wie oble­
śnym. ale z czasem stał się w swych konwersacyach nie­
przyzwoitym a w postępowaniu natrętnym  a przeto zarówno 
nieznośnym, jak kompromitującym Aż wreszcie jednego 
dnia tak si-“ rozzuchwali, ze chciał się gwałtem dobić do 
iej apartam entu i skłócił się z panną służącą, która go nie 
chciała wpuścić do saloniku, tak  że o tem po cafym pałacu 
gadano.

A wiedy Genia, do najwyższego stopnia przestraszona 
i oburzona, przełam ała względy przyzwoitości, które na 
nią nakładał jej srom dziewiczy i pojechała do pani Firle 
jowej, aby się przed nią poskarżyć Ale nie pow.edziała jej 
nic o Dalcerku, bo się obawiała, ażeby Fryś go nie pocią­
gnął do odpowiedzialności i nie zrobił jakiej awantury, 
tylko jej dała oględnie do zrozumienia, że lgnaś zanadto 
afiszuje się z F lorą i że chodzą plotki po Zakl.kowskiin 
pałacu, jakoby noce przepędzał iia Ba'cerówce.

U Firlejów już o tem także cokolwiek wiedziano, ga­
niono bardzo konduitę lgnasia, niepokojono się tem do 
pewnego stopnia a nawet naradzano się nad tem z Fry- 
druszem . Ab Frydrusz. chociaż przyznawał, że to położenie 
staje się coraz więcej nieznośnem i że trzeba będzie temu 
jakoś faradzić, prosił o cierpliwość jeszcze na jakiś czns, 
bo miał nadzieję że on tem u w baidzo gładki spo-ćb
zaradzi. Spowiadając się dalej przed rodzicam' ze swoich
planów, zwierzył się im, że z jednej strony już kuk., razy
mówił o tem z F lo rą , ażeby ona wzięła dobra Zmudzkie
i nie znalazł w niej takiej opnzycyi przeciwko temu, ażeby 
nie miał nadz oi, że ją  z czasem przekona.

(Ciąg Mlszy nastąpi).



2 KURJER POLSKI, dni* 17 maja 1692 r. Ni 187.

WOJCIECH KOSSAK.
Nagroda Barszczewskiego, to zloty m e­

dal akadomji sztuk pięknych, gdyby tako­
wa znajdowała się w Krakowie. A Kraków 
to kolebka polskiej sztuki i jej Kapna, tu ­
taj wyohowu 1 się mistrze jak Matejko i 
Grottger? tutaj osiedli Kossak ojciec i syn 
tu w wielkich artystów wzrośli Malczew­
ski, Pochwalski, Ajdukiewi 3z.

A więc nagroda Barszczewskiego nie 
jest z tych względów taką sobie zwykłą 
pieniężną nagrodą Pojęta ona relatywnie 
do sztuki polskiej i Krakowa, jest rodzą- 
,eja krajowego złotego medalu, jest naj- 
wyiszem odznaczeniem dzieła sztuki ma 
larskiej współczesnej chwili.

Szereg obrazów obdarzonych nagrodą 
Barcscjewskiego, będzie kiedyś ślicznym 
zbiorem, w  którym znajdziemy największe 
nazwiska naszych malarzy i te płótna, któ­
re głęboko i na zawsze powinny ntkwic w 
polskiej pamięci i te, które nam ściągnęły 
podziw i uznanie Europy.

Dotąd wzięli nagrodę Matejko, Sienu 
radzki, Malczewski i Pochwalski. Piątym 
jest Kossak, któremu, nawiasem puwie- 
dziawszy, dawno się ona mleżała.

Dostatecznie publiczności znany, świe 
tny następca niezrównanego' w swoim ro ­
dzaju ojca, malarz pełen mdywidualuości 
i talentu, za granicą głośny, który jakkol­
wiek wiele „jui dotrzymał", wiele „jeszcze 
obLcuje".

Wziął ją  za swój ostatni obraz, zatytu­
łowany „Wspomnienie z lat dziecięcych*' 
Zanim o tym obrazie powiemy, zatrzyma­
my się chwilę nad twórcą jego, którego 
nazwisko dziś powinno obiegać Polskę, ro­
zumiejącą znaczenie w naszem społeczeń­
stwie nagrody i zwrócić ua mego uwagę 
i tych, którzy dopiero potrzebują pod o- 
brazem uapisn „ Midaitte d o r a, by się 
przed obrazem zatrzymać. Jeieli „Wspo 
muiemc* uzyskało tę nagrodę, to byłoby 
uzyskało i złoty medal ua wystawie ber- 
hliskie;, gdyby było ceuzoralnem, gdyby 
uie było „wspomuiememu czysto-p. Iski. m, 
patrjotyiznem , indywidualnie a świetnie 
pojętem, a'e tern samem nie mogącem inte­
resować mass kosmopolitycznych, ani po 
rywać nierozumiejących go sędz.ów wystaw 
zagranicznych.

Ale wpierw Kossak.
Kossak dzieckiem jeszcze, odziedziczył 

o ojcu to zamiłowanieni a do polskiegc 
oma, któremu się też z tą wyłącznością, 

oechnjącą zawsze wielkie talenta, oddał Ale 
nietyiko tego uauczył się on w pracowni 
Juljusza Kossaka, którego niezmiernie wy­
soko w polskiej sztuce stawiam Przeiął 
się tei indywidualną koncepcją swego oj­
ca, której pokrewieństwa, w obrazach syna 
bardzo łatwo dopatrzeć się można, a któ­
ra zawsze będzie najpotężniejszym urokiem 
tworów jego.

Juljusz Kossak menamalował u i g d y 
obrazu aieinteresnjąoego myślą, lub kon­
cepcją; z pod pędzla Wojciecha Kosaaka, 
coraz rzadziej te i takowa wychodzą.

Szczegół ten jest donośnego znaczenia. 
Malara który ju i samą treścią obrazu, lub 
pojęciem jej interesuje, ma uiejako olbrzy­
mi. z góry procent w wygranej swego pę­
dzla; pociąga, interesuje, zmusza snrowego 
krytyka do pobłażliwości, entuzjazmując-za 
ślepia go i jedna, a mając za sobą potę 
iny „ Vox populi*, peraliiuje choćby i siu 
szne głosy malkontentów, czy pesymistów. 
J A ic  w Kossaku ani nie stawiam naj- 
wyżej jego konoepcji, ani tei nie twierdzę, 
by ta pokrywała braki.

W Kossaku są dwie jego indywidualno­
ści, które zeń robią pierwszorzędnego ar­
tystę i poswalają mu aspirować dc złotego 
medalu za granicą, a nagrody Barszczew­
skiego w k. iju, które go mogą bardzo wy­
soko nietyiko w polskiej, ale europejskiej 
sztuce postawić.

Z tych dwóch iuclywidyaluych cech i 
zalet malarza, jedna jest swojską, a więc 
zachwycającą Polaka, druga ogólniejszego 
znaczenia, a więc porywająca i cudzo­
ziemca.

Pierwszą jest ta jedyna w e r w a  r o ­
d z i m a  w koniach, którą Wojciech Kos­
sak wyżej posiadł od ojca, a po Chełmońskim 
w polskiem malarstwie najwyżej. Kossak 
maluje nietyjko Ronią, ale na.-ize polskie 
konie, konie Radziwiłłów i Kmiciców, ko­
nie naszych jenerałów i konie nawet n a­
szych „gnębicieli." Kossak Juljusz portre­
tował konie, ba! dawał im duszę niejako, 
ale syn jego daje im nadto narodowość.

Druga zaleta pędzla Kossaka jest pod 
względem artyzmu uczuć uie wyższą, ale 
popłatniejszą, bo w sztuce szerszą, i którą 
irtysta o wiele dystansuje Chełmońskiego, 
Tą zaletą jest niezrównana, g- ujalna w e r ­
wa  jego p§d da, która sprawia, że kouie 
jego i Indzie s i ę  r u s z a j ą ,  żyją, gomą. 
uciekają, pędzą, aż się rzeczywiście „p ach 
za mmi gotuje." Ta werwa Kossaka jest 
jego talentu największą cechą, jest jego o- 
brązów great attraction. Ona to zmusiła 
słynnego -erytyka paryzRiegu, p. Ołiviera 
Mercon’a do nad wyraz prawdziwego wy- 
krzykn, którym całą indywidualność mala­
rza zdefiniował, gdy w Sevue des arts na­
pisał : „quelU vie d  ins ce tableau, fallats 
d-.re guei bruitu & propos obrazu, przed- 
sta .'lejącego wzięcie Tyszkiewicza do nie­
woli, za który Kossak został „officier de 
l'academieJ i miał najwięcej głosów do 
złotego medalu.

fk, a nie inaczej. W obrazach Kossa­
ka, Które są zawsze pełne werwy i ruchu, 
wypływającego bezsprzecznie z tempera 
mentu młodego człowieka, nietyiko tddz 
widzi i czuje to życie, ale dyszy jego ha­
łas, czy turkot, jego sroaęk, czy świst. 
Kossak imponuje tą indy widualuośoią, 
która go zawsze cechowała, a która dziś 
już to większe, już to mniejsze, relatywnie 
do przedmiotu, rob; wrażenie.

Jego zataczająca H ę Da skręcie armata 
warczy i dudni, jego galopujące konie for­
malnie i charakterystycznie tętnią, a jego 
Czerkiesi w „Wspom«ieniu“ jakże przeraź­
liwie strasznie i dziko świszczą i krzyczą, 
aż zagłuszają tentent setek koni, a przypo­
minają każdemu znano ba barzyóskie azja­
tyckie głosy.

Kossak pe ,/inien unikać tematów, w 
których się «wą genjalnrj indywidualnością 
popisać nie może Nigdy nie zapomnę wra­
żenia, aide na mnie wywarte w salonie

Krywulta w W irszawie dwa dawne obra­
zy Kossaka. Jeden przedstawiał illnetrację 
do Sienkiewicza „Porwanie Kmicica11 (czte 
rech karjerem pędzących jeźdźców), a dru­
gi cztery też konie, stojące w stajni ułań­
skiej. Pierwszy z tych obrazów jest arcy­
dziełem, drugi oleodrukiem w porówna­
niu, pi.rwszy zdradzał wielki talent i za­
powiadał mistrza, a drrir nie mówił nic. 
A oba równocześnie Kossąk namalował, a 
a właśnie znalazłem się na wystawie, gdy 

dwóch jegomośeiów się spierało (nie wit 
dząc to ib sami diaczeg:.), że każdy z nich 
jest innego autora. Zdaje mi się, że tym 
obrazem „Porwanie Kmicica" Kossak 
pierwszy raz zdradził to, co w ośm lat 
później Oliyier Mercon nazwał „hałasem," 
a co mu dziś zyskało nagrodę Barszczew 
skiego. Nie mogę się tu powssrzymać od 
uwagi, że ądradził to dzięki Sienkiewi­
czowi.

By skończyć o Kossaku, a przejść do 
„ Wspomnienia", z powodu którego o nim 
piszę, jakkolwiek ograniczony miejscem 
w piśmie specjalnie sztuce nie poświęco 
uem, nie wolno mi pominąć i ujemnych 
stron Wojciecha Kossaka.

Koioryt jego, który w ostatnich czasach 
ogromnie się ożywił, silą o epla do Ajdu- 
kiewiczowskiego kolorytn się zbliżył (po­
równanie to robię, bo artyści ci w jednej 
pracowni zaczyualij, który stracił już na 
zawsz.- nieszczęśliwe szare tony, który 
dziś jest nawet świetuym. Artyście tej mia­
ry, co Wojciech Kossak, powinien jeszcze 
przedstawiać pole pracy.

Nłttury nigdy artysta nie ma dosyć. 
Widmałem w tych dniach w atelier Kos 
saka obraz, obecnie wykończony, w któ­
rym jeden koń wśród stu o d p a z u chwy 
ta za oczy.

Zastanowiło mnie to. Dlaczego ten je 
den" Odpowiedź niebawem znalazłem. Tea 
jeden był purtretem własnego konia mala­
rza, którego tenże „z natury" wymodelo­
wał. Oto „natura".

Kossak ma olbrzymią łatwość i w tej 
łatwości leży jego „pięta Achillesowa", 
jak zr sztą wielu, wielu artystów Drze- 
wizystklch gałęzi sztuki. Łatwość pisania 
marnuje największe beli et ry styczne talenty, 
łatwość malowania sprowadza status quo, 
lub npadek wielkich malarzy. Jeśli Kossak 
nie pójdzie jeszcze bardzo w górę, to za- 
wdzięczy to swej łatwości dziś imponują- 
ctj i jednające, mu sukces po sukcesie, 
odznaczenie po odznaczeniu, zbyt przy- 
spiesznnem tempem.

Wielki znawca współczesnej sztuki po­
wiedział „la faciUMe de fa ire c’est l'in- 
nemi dc Vart'ste% Ziatwcś^ ta sprawiła, że 
Dumas nie stoi dziś wyżej w literaturze 
od Flauberta. Łatwość ta zrządziła, że 
Lucca Giordano Fapresto (spiesz się) nie 
jest tak głośnym i znanym jak Rafael czy 
Corregio.

A teraz „Wspomnienie", które sprawiło, 
że sędziowie mający w rękach fnndnsze 
Barszczewskiego, uie przyzna d mimo to 
nagrody innemu artyśoie, nie mającemu 
tej, co on łatwości tworzenia

W przededniu powstania 63 roku, lu­
dność Warszawy zachowywała się w spo­
sób, obndzając? obawy r/ądu, czującego 
w powietrzu jakiś gotujący się ruoh W ie­
lopolski zaleć. I wtedy najem rgiczuiejsze 
środk* i wskutek tej instrukcji jeneral-gu- 
bernator stolicy dowiedziawszy się o ja- 
kiemś zb egownku ua placu zamkowym, 
p< (stanowił strachem napełnić ludność Wąr- 
szawy. Wypuści! ou więc z Ujazdowskich 
koszar Czerkiesów, którzy z świstem i 
krzykiem, rozbijając przechodniów wzdłuż 
Nowego Świata i Krakowskiego Przed 
mieśoia, jak jaka dzika szarańcza, pędzili 
ua tę „pohulankę" pod zamkiem Darli 
się w mebogłosy, świstali i jęczeli poga­
niając do ksrjery kouie, bo zroznmieli dzi 
ką misję i strachem przed swoją dzikością 
napełnić chcieli mieszkańców stolioy.

Tę chwilę właśnie, w której horda mi­
jała kościół świętokrzyzki i korzystając z 
szercV ości ulicy, rozhulała się na dobie, 
obrał artysta za temat do swego wielkiego 
rozmiarami i pomysłem obrazu.

I oddał ją  znakomicie nietyiko dla tych, 
którzy ten gorący dzień 18 kwietnia 1861 
roku pamiętają, dla tych, którzy go tyiko 
z opowiadania znają, ale i dla tych, któ­
rzy go w rachubę nie wezmą

Oddal ją naturalnie, wyzyskując główną 
cechę swego talentu, tą werwą niezrówna­
ną ten hałas, który w jego obrazach Mer 
eon słyszy.

Tak 1 Ta dzika horda pędzi, a słyszy 
się tentent koni i szczęk szabli, słyszy się 
dzikie CzerkieBÓw głosy nie możliwe euro- 
pejskiemi literami do naśladowania, te 
straszne h i i i i . . .  i a a a . . .  i te uderzenia 
n a h a j e k  po koniach i ludziaob

YY tym obrazie jest więcej jeszrze od 
werwy i hałasu, bo słyszy się i płacz po­
walonego na pierwszym nianie dzieciaka i 
rekryminaoje jakiegoś obywatela, zasłania­
jącego się parasolem przed ual.ajką i ciche 
Izy przestrachu jakiejś damy, będącej ju i 
w bocznej ulicy i hors danger.

Słyszy się to wszystko | a mimo to od­
czuwa się i tę ciszę wyluduionego miasta, 
które właśnie największą grozą przejmuje 
widza.

Nie będę się wdawał w zczegóły obra 
zu zapewne już opisanego i krytykowane­
go, nie będę sk.erowywat uwagi na świe­
tniejsze i cenniejsze jego punkta, gdyż uie 
szukam w roli mej fej etonisty w wielkiem 
dziele, ani drobnych wad, ani zalet.

Każdy znaiąoy pędzel Kos-aka, choóby 
i „Wspomnienia*1 nie widział, wie, że cce- 
nę tę musiał ou dobrze pojąć, a z indy­
widualnym talentem, z  którego o l .  wła­
ściwie wypłynęła, umiał ją znakomicie i 
j e d y n i e  oddać, i musiał wywołać złu­
dzenie silne, a wrażenia olbrzymie.

I  tem więcej dlatego, żałować potrzeba, 
ie oko widza, artysty i prawdziwego mi­
łośnika sztuki, choiałoby pewne w tym 
obrazie poczynić zmiany

Grupę znajdującą się n a  p i e r w s z y m  
p l a n i e  złożoną z uciekającej miejskiej 
dziewczyny, pana w cylindrze przewróconego, 
dziecka w paseezku, potępiani i potępiam 
lą aż z dwóch względów.

Pierwszy postawić umie może w wojnie 
s przesadnemi prądami nieszczęśliwej dzi­
siejszej realistycznej szkoły, która pra­
wdopodobnie ua takie manowce wyprowa­
dź- sztukę malarską, na jakie wywiodła 
ju i  belletrystykę.

Obraz tych co „Wspomnienie" rozmia­

rów, tej treści i tej konoepcji wchodzi już 
w sferę dziel sztuki, które me mogą mieć 
uić w.-pólnego z fotografją. Ta grupa, któ 
ra może rzeczywiście istniała, mnie raz 
w obrazie Kossaka, mnie przejętego dra 
matem, zamyślonego nad jego genezą, wu- 
beo koncepcją swą i tendencją, prawie 
Vlasycznego obrazu. Mu e irytuje ten cy­
linder i ta spódnioa z bordiurką, bo ja 
nie potrzebuję .ych dokumentów real zmu, 
bo cnwila jest zbyt sama prcez się witlką 
i wj mowną, bo te trzy rzeczywiste i lo­
kalne postacie nie mają w tym wielkim 
obrazie na pierwszym planie innego celu, 
prócz oświadczenia się malarza za prądem 
mody w sztuce, O ileby one bardzo do­
brze robiły w małym obrazku ilustru­
jącym dzień 18 kwietn-a 1861 r., o tyle 
nie dobrze robią w dziele Kosaaka, który 
z pewnością nie miał na myśli zilustro­
wania dnia tego, tylko wyżej wyobraźnią 
s i ę g a ł  (czego dowodzi tytuł obrazu), a 
tak wysoko d o s t a ł ,  iż płótno jego dli, 
polskich serc bez komen arzy i daty się 
obchodzi, nic na interesie i wrażeniu nie 
tracąc.

Ta grupa pierwszego planu jest dowo 
dem, popierającym moje twierdzenie, że 
rrahzm przesadzony, zaprowadzi wielką 
sztukę ua manowce. Jeśli bow-ein z czasem 
fotografja jeszcze się wydoskoual a rea­
lizm zakres swego panowania utrzyma i 
rozszerzy, to się obejdziemy bez artystów-

Kossak tą grupą popsuł siłę swego płó­
tna, ścieśnił zbyt jego szeroką i wielką 
myśl, niepotrzebnie do grupy przykuł i zlo 
kalizowal wyobraźnię widza.

Ale gdyby mi ua to któryś z dzisiej 
szych arlyHt.ów chciał odpow -edzieć, to byua 
na to jego własną bronią odpuwiedz-eć po 
trafił

Obrazem mającym być dziełem sztuki 
nie wolno malarzowi osiągać dwóch celów 
pierwszego planu środkami. Albo Kossak 
chciał mnie przejąć grozą, albc chciał mi 
tylko przedstawić, co się dnia 18 kwietnia 
działo w Warszawie.

Sądzę, że chcia! przedewszy-tkiem to 
pierwsze.

Jeśli do tego dążył, to kto wie, czy ce 
lu tego nsj potężniej nie byt by osiągnął, 
przedstawiając mi tyiko pustą , uprzątniętą 
strachem i stójkowymi ulicę, jiędzącycb 
czerkiesów z tem i właśnie minami tym ga­
lopem z tym świstem i piskiem, mistrzow­
skim pędzlem, opowiadającym mi o po 
budkach i celach tej dzikiej hordy.

Obraz by niezmiernie na tej koncepcji 
zyskał i jeszcze większe wywierał wrażenie 
tą starą, ale prawdziwą silą zasad sztuki, 
której celom nie jest kronikarstwo, tylko 
powieściopisarstwo, które wiedy najwięcej 
i najsilniej mówi, gdy coś domyślności wy­
kształconej i gorącej duszy widma pozo 
stawia.

Alt pocie zmy się. Ta grupa uie jest 
grupa Kossaka, jest oua grapą uoztmi i zwo 
leuuika szkoły realistycznej, z której arty 
sta tej miary, co Kossak potrafi wziąśó to 
i tyle, co mu do zostaiiia w sztuce pol­
skiej „wielkim", będzie potrzebą.

A potępienie moje bardzo surowe gru 
jy  pierwszego planu „ Wspomuienm", uie 
jest uiczem iuuem, tylko najgłębszym hoł­
dem oddanym artyście, gdyż dowodzi te 
go, co już raz puwi> działem, że Kossak 
tym obrazem wy l e j  d o sta ł, n iż  s ięgał,

Chciał wymalować „ws pomni en i e "  a 
rzucił na płótno obraz, który powinien 
uczcić zupełnie inny, ze stu jeden, ale wy 
inowuiejszy, głębszy i dlatego stosownej- 
szy tytuł.

Obraz Kossaka jest czemś Większem, niż 
„ wspomn.eniem". Z wspomnienia on tylko 
wypłynął.

A śliczną myśl nnal też wczoraj M et 
czewski, ten wielki maiarz poeta, najwię­
kszy dzisiuj.

Mówiliśmy o tym obrazie
„Ja — mówił Malczewski — byłbym 

opusloszył ulicę, a podpisał; „Porządek 
panuje w Warszawie". „Yordre rsgne a Var 
sod/s".

Bo temi historyoznemi słowy właŚDie 
wtedy zadepeszowano do Paryża, by 
uspokoić co do stanu umysłów Warszawy, 
cara Aleksaudra. — „L'ordre r gne & Va- 
sovieu oto tytuł „wspomnienia", harmou - 
żujący p >d każdym względem z treścią i 
tendencją obrazu i jak on, subtelny i szer 
szego zakroju.

W  ncenty hr. Łoś.

KRONIKA LITCRACKO-ARTYSTYCZNA.

A  Sztuka nasza malarska poniusła zno­
wu stratę. Ludwik Wiesiołowski, malarz 
niepośledniej miary i zdolny nauczyciel, 
zakończył życie w Warszawie dnia 12 bm. 
Ś. p. Wiesiołowski, urodzony w r. 1855 
kształcił się w Warszawie, a następnie w 
petersburskiej akademji malarstwa, którą 
opuścił laureat ze stopniem akademika, a 
ztąd niebawem podążył na dalsza studia do 
Rzymn. W ciągn niespełna lat pięcin ś. p 
Wiesiołowski stworzył takie prace, jak 
„Chrystus i Jawnogrzesznica", „C lnmba- 
rinm", „Jałmużna w klasztorze", „Dawid", 
„Stary Rzym" i wiele innych, które mn 
zjednały szeroki rozgłos i powodzenie. Za 
powrotem do War >zawy, ruchliwy, cbociaż 
zawrze skromny, nie odrywając się od pa­
lety, przyjął ndział w zarządzie salonn 
artystycznego, urządzał liczną i chwaloną 
wystawę własnych prac w salonie Kry 
wnlta i otworzył szkołę malarstwa dla ko 
biet. Pierwszy ten zakład naukowy w War 
serwie, zaszczepiony na grancie wdzię­
cznym, zyskał sze okie uznanie i zgroma­
dził poważny zastęp uczennic, z których 
pewna liczba, uzupełniwszy wiedzę w aka­
demiach zagranicznych, dzielnie przedsta­
wia działalność pedagogiczną ar+y.t.y, Nie 
przeszkadzało to, iż mimo słabej organi­
zacji fizycznej i Kalectwa, artysta nie n 
stiwał w pracy twórczej.

Wiesiołowski wystąpił kolejno z praca 
mi; „Wyspa jyien", „Nessnn magior do­
b re" , „Pierwszy pocałunek", całym szere­
giem krajobrazów rodzajowych swojskich, 
typów egzotycznych, dwoma wielkich roz­
miarów pendant „W krainę marzeń* a wre­
szcie z licznym szeregiem portretów. W 
ostatnich cxasach pracował nad olbrzy 
mich rozmiarów obrazem, przedstawiającym

„Śmierć Ludgardy", lecz zgon przedwcze­
sny wytrącił mn pędzel z pracowitej dło­
ni. 7<narł jak żołnierz na stanowisku, w 
tydzień niespełna po śmierci teścia ś. p. 
Adama Malinowskiego, osierocając żonę i 
dwoje drobnych dzieci.

A  Na otwareie Teatru Letniego w W ar­
szawie wystawiono oryginalny dramat w 4 
aktach Alfreda Konara p. t. „Bankruci". 
Sztnka się podobnła. Młody antor, znany 
do niedawne tylko z pomniejszych nowe 
lek, świadczących jednak nieza przeć,zenie o 
samodzielnym i oryginalnym zmyśle obser­
wacyjnym, napisał przed rokiem większą 
powieść społeczną p. t. , Bankruci", którą 
teraz dla sceny przerobił.

A  Salon paryzki, otwarty na polach Eli­
zejskich, zawiera w sobie w r. b. o sielm 
obrazów mniej, niż w rokn zeszłym, t. j. 
tylko 1,264 obrazów, z których 914 fran 
cnsklch i 350 artystów zagranicznych, mię 
dzy którymi znajduje się nawet pięcin tu­
reckich- 3ądząc z relacji dzienników pa- 
ryzkich, o r a ’-  wywołuję wrażenie mi;rno 
ści. Utworów większej wartości będzie oko 
ło stn, a wydatnych 10 do 20-tn, Cechą 
charakterystyczną tegorocznego salonn jest 
wystąpienie młodej szkoły „mistycznej", 
czyli „nowo katolickiej* z poważną cyfrą 
prac większych. Malarstwo portretowe re­
prezentowane jest przez utwory bardzo mier 
ne, lecz pejzażowe stoi wysoko. Uwagę pu­
bliczności zwracają na siebie głównie: Pla 
fon Benjamina Constana do sali przyjęć 
ratnsza paryskiego, „Paryż, przyzywający 
pokój na swe uroczystości"; portiet papieża 
Leona XIII-go przez Chartrana; „Pogrzeb 
dziecka" przez anglika Bramby; pejzaż Bre­
tona „Czerwiec", Bod na portret Renana, 
Bongnerean „Gniazdo os" (dzieweczka od­
pędza,ąca napadających na nią amorów) i 
kilka innych W oddziale rzeźby na hono 
rowem miejscu wystawiona „Bellona" utwór 
malarza i rzeźbiara zarazem Jćrome’a, z 
bronzn i kości słoniowej, ciekawa próoka 
posągów malowanych.

Kronika zamiejscowa.
— < — *■—

KURJER POZNAŃSKI.
* Związek wzajemnej pomocy robotników 

górnoszlązkich zwołał na niedzielę dnia 8 
maja przeszło 30 zebrań w różnych miej­
scowościach okręgu górniczego. Na zebra­
nia te stawiło się blizko 15 tysięcy górni­
ków, którzy wszędzie jednegłośnie przyjęli 
następującą uchwałę : „Uprasce się Izbę po­
selską, aby przyjęła wszystkie wnioski, 
stawione w komisji przez członków stron­
nictwa centrnm, albo też, aby conajmniej 
przyjęła pierwotny projekt rządowy".

Na podstawie tej uchwały wysłano od­
nośną petycję do sejmu na ręce posła p. 
Letochy. Równocześnie polecono zarządowi 
związku wyrazić stronnictwu centrnm po­
dziękowanie i uznanie za tak dzielną obro­
nę interesów srórników.

* W kasach oszczędności obwodu rejen- 
cyjnego opolskiego było w ubiegłym rokn 
16 kas oszczędności powiatowych i 12 kas 
miejskich. W pierwszych znajdowało się 
oszczędności blizko 28 miljonów marnk, a 
w kasach miejskich przeszło 24 miljuuy, 
razem 52 miljony marek. W obwodzie wro 
cławskim było w tym rokn w kasach 
oszczędności 107 miljonów a w obwodzie 
lignickim 110 miljonów. razem w całym 
Szlązkn 270 milionów marek. Obwód opol­
ski zawsze jeszcze pod tym względem 
przedstawia się najgorzej.

* W Gnieźnie zmarła pewna nboga wde- 
wa, nazwiskiem Teresa Mąkewska, która 
liczyła 103 lat wiekn.

KURJER WARSZAWSKI
* Ptzy ulicy Wspólnej 1. 10, spełnioną 

została niezwykła zbrodnia. W domn tym 
zajmowała dwa pokoiki z kuchenką Józefa 
z Wy wiórskich Gerlacnowa, około 58 lat 
wiekn jnż lioząca, b. artystka baletn. Ger­
lachowi uchodziła za osobę zamożną i dzi­
waczkę. W ostatnich czasa h zan ważono, 
iż bliżej przyjaźniła się z jakąś niemłodą, 
leoz elegancką kobietą, która często ją od 
wiedzała. Gerlachowa, powróciwszy we 
czwcrtek z kościoła, wzięła dzbanuszek i 
ndała się z nim pu wodę W bramie spot­
kała ową znajomą, ta się z nią zawróciła i 
po chwili obie kobiety przybyły do mie­
szkania Gerlachowej Nie upłynęło 15 mi- 
nnt, kiedy służąca z mieszkania położone­
go na I piętrze, pod lokalem Gerlachuwej, 
Michalina Nowakowska, usłyszała silne tu­
panie nogami i jęki. Zaintrygowana, spo­
strzeżone swoje zakomunikowała stróżowi 
domn, Wiktorowi Gryczka. Ten ndał się 
bezwłocznie na II piętro i począł stukać 
do drzwi Gerlachowej, nie otrzymał jednak 
na razie żadnej odpowiedzi. Dopiero po 
chwili odezwała się nie Gerlachowa. le z 
jej znajoma: „Zaraz, zaraz! przy-dzie za 
kwadrans!" Stróż zeszedł ze schodów, po 
kilkn jednak mmntach drzwi się otworzyły 
i wyszła z nich owa kobieta a zatrzasnąwszy 
je za sobą silnie, zaczęła szybko schodzić 
na dół Gryczka zatrzymał schodzącą, a ta 
będąc w stanie wysokiego podrażnienia i 
niepokoju, szepnęła do stróża „cicho, ci­
cho, masz tn pieniądze" i chciała zbiedz. 
Stróż wszczął alarm ; znalazł się i policjant, 
który zatrzymawszy nieznaiomą, zażądał 
wyjaśnień. Kobieta owa, elegancko nbrana, 
o dystyngowanej postawie, uddała zaraz 
paczkę z pieniędzmi i młotek skrwawio­
ny, szepcząc „zabiłam ją, zabiłam!" Are­
sztowano ją zaraz i odprowadzono do ko- 
misarjatn policji.

Po otwarcin mieszkania Gerlachowei uj­
rzano ją na podłodze w kałnży krwi z ra ­
nę, na dkroni i głową pokaleczoną od nde 
rzeń młotkiem W miesskamn panował 
wielki nieład, wszyetkie szuflady szaf i 
komody powyrzucane; papiery, bielizna i 
ubranie walały sie po ziemi. Znaleziono 
podarty wykaz listów zastawnych, testa 
mrat w kopercie, mnóstwo listów i t p. 
Aresztowana, s początkn dawała odpowiedzi 
niezdecydowane; ostatecznie zeznała, iż na­
zywa eię Bogusława Brzezicka, z domu 
Balicka, liczy lat 45. Fatalny ten czyn 
Brzezickiej okrywa moralną żałobą dom za­
cny i ogólnie szanowany. Mąż szalonej i

czworo dzieci pogrążeni są w rozpaczy. P a­
czka, odebrana w bramie, zawierała 4000 
; nb li; przy rewizji zaś znaleziono jeszcze 
kilkadziesiąt rn lli i kindżał. Gerlachowa, 
sądząc ze znalezionych dowodów, pozosta­
wiła majątek około 40 000 rnbli, ulokowa­
ny przeważnie w papierach procentowych 
i złożony w bankn

K U R JE R  W IE D E Ń S K I
* Dr Józef Z a k r z e w s k i  w Aleppo 

odznaczony został krzyżem Franciszkę Jó­
zefa.

* Jen major D o r n  e r  został spensjono- 
wany i odznaczony krzyżem orderu Leo­
polda. PuJkownik Ignacy v . S c h r o t t  
mianowany komendantem 48 brygady pie­
choty. Spensjonowano: podpu kownika An 
t o n y - A n t r n y b n r g a ;  Hpgona H n g- 
H n g e n s t e i n  dyrektora protokółu podaw- 
czego przy min. wojny z odznaczeniem te­
go ostatniego krzyżem ordern Franciszka 
Józefa, mianując zarazem na miejsce tegoż 
pułkowniku A d o l f a  v. S t r a n b .  Spen­
sjonowano majora Rajm. S i i g e r a  odzna­
czając go wojskowym krzyżem zasługi.

K U R JE R  B U D A P E S Z T E Ń S K I
* Jak jnż donosiliśmy, odnaleziono wBzy 

stki.h robotników w kopalni Somogyer z 
wyjątkiem dwóch. Wszyscy mają się wzglę 
dnie dubrze i n ma obawy o ich życie. 
Za dwoma ostatnimi energicznie pvszn-
j»-

K U R JE R  B E R L I Ń S K I .
* Bawarski minister wojny wydał roz­

kaz, że żołnierzowi stojącemu na warcie 
tylko wtenczas wolno strzelać, kiedy jest 
istotnie zaczepiony, albo kiedy życin jego 
kto zagraża. R.<zltaz ten wywołały smntne 
i oburzające wypadki w Prusach, gdzie je ­
dnak o podobnera rozporządzeniu wcale nie 
słychać.

K U R IE R  R Z Y M S K I.
* W archiwum wenecjańskiem znaleziono 

ważne dokumenta, dotyczące podróży Ko­
lumba. D knmenta te pisane są w języku 
portugalskim i odnoszą się przeważnie do 
pierwszej podróży Kolnmba do Ameryki 
Razem z innemi dokumentami dotyczącemi 
odkrycia Ameryki wysłane będą na wysta­
wę do Chicagu.

* Przy burzan u jednego domn przy Via 
Pizana znaleziono 15 bomb Orsiniego. Sze­
snasta, czczęściem, że niezapełniona, zosta­
ła rozbita łopatą Gdyby ten los spotkał 
inną bumbę, byłoby przyszło do wielkiego 
nieszczęścia.

K U R JE R  P E T E R S B U R S K I.
* Wynalazca witaliny, środka lecznicze­

go, składającego się z boraksu i gliceryny, 
Gaczkowskij został aresztowany. W śledź 
twie twierdzi uporczywie, żc ani Greuser, 
ani Baran iw nie zmarli wskutek używania 
tego „cudownego" środka.

K U R JE R  B IA Ł D G R D D Z K I.
* Dneoni L ist opowi-ida następujący za­

bawny, ais zarazem charakterystyczny fakt. 
Tamtejszy poseł turecki Ferilul-bey był w 
tyoh dniach w teatrzykn mechanicznym, 
wystawionym poza miastem. Między inne­
mi dawano zburzenie Aleksandrjl i przed 
stawiano, jak Anglicy biją Tnrkdw. Posła 
tureckiego obnrzyło to do rego stopnia, iż pod- 
cza. przedstawienia rzneił się z kijem w 
rękn na dyrektora.

K U R JE R  A M S T E R D A M S K I.
* Dziennik holenderski Het News wm 

den Dag dowiaduje aię, że powstał komi­
tet celem uczczenia 70 letniej rocznicy uro­
dzin słynnego fizjuluga holenderskiego Mo- 
leschota. W uroczystości tej wezmą zape­
wne ndział reprezeptsnci innych narodowo­
ści, gdyż Moleschot jest znakomitością en 
ropejską.

K U R JE R  L IZ B D Ń S K I.
* Król portugalski Carlos otrzymał pi 

smo własnoręczne od Jego czarnej kró­
lewskiej Mości Behanzina, króla Łakome 
jn. W piśmie, w połowie poriugalskiem i 
w połowie włoskiem podnosi król Beban- 
zln, że zawsze starał si^ o ntrtymanie przy­
jacielskich stosunków z białymi. „Jesteśmy 
braćmi — pisze dosłownie — niestety nie 
zobaczymy się wcześniej, jak na dolinie Jo- 
zefatii — lnb też gdziekolwiek indziej". 
Dosłowny tekst tego ciekawego listn poda 
je Jornal de Comercio, zkąd wiadomość tę 
zaczerpnęliśmy. List nosi datę 31 stycznia 
b. r.

Kronika polityczna.
W i e d e ń  14 ma a. (Rada jiafi-itwa) Na 

dzisiejszem posiedź niu Izby jmselskioj 
przid tawil mioister skarbu dr Steinbaeh 
deputowanym projekt ustaw walutowych 
Minister pojirzedzil je obszernem „ ix  o 
sć". Na wstępie powiedział, ie  do Anstro- 
Węgier zakradł się pewien fatalizm, wsku­
tek którego uzna,eiuy, że obecne stosunki 
są złe, ale mimo to wahamy się złe usu­
nąć. Dalej zaznaczył minister, że niezbę­
dnym warunkiem u r e g u l o w  n i a  wa­
luty, było przywrócenie równowagi w bud­
żecie, przyczem wspomniał o zasługacn 
Dunajewskiego (Brawa po prawicy). W 
dalszym ciągu mówił dr Steiubach mię­
dzy innemi, co następuje:

„Do czego dążymy? Pragniemy z walu­
towego us awodawstwa austrjackiego usu­
nąć czynnih zmieuiający, a ustalić walutę. 
O szkodach, ua jakie naraża uas ów ozyn - 
uik zmieniający, nie będę mówił, bo zna­
czyłoby to tyle, co nosić sowy do Aten. 
Lwrćcę przecież uwagę na uderzającą o- 
kolicznośc, iż z owemi zmianami wartośoi 
p eniądza szerokie kola publii-zności od 
dawna się przyzwyczaiły i uważają je za 
zupełnie naturalne A przecież mom-ta jest 
m.arą, jak jest uią metr Gdyby przypadkiem 
ktoś chciał, ż by długość metra mogła się 
zmieniać stosownie do okoliczności, nara­
ziłby się na śmieszność. A prreoież dzieje

się to stale z pieniądzem Konieczna więc 
jest reforma.

Można by powiedzieć, żc oel jest chwa­
lebny, ale ozy zdołamy go osiągnąć, bo i 
wartość kruszców, które mają być miarą 
wartości luDych przedmiotów, bardzo jest 
zmienna Uwaga ta jest uzasadniona, a 
wsi izuje ona zarazem główne trndności, 
jakie nastręczają się przy regulowań u wa­
luty. Właśnie w obecnej porze stosunek 
wartości złota do wartości orebra bardzo 
jest zmienny. Kwestją ta zajmują się od- 
dawua n a j z n a k o m i t s i  ekonomiści ca­
łego świata, a mimo to nie zdołali jej roz 
"trzygnąć. Dla uas rozwązaule powyż 
szego zagadnień.a nie jest konieczne. Za­
daniem uasz^m jest zniesienie zawisłości 
naszej waluty od zm ennej ceny srebra. 
Nawet zwolennicy podwójnej waluiy przy­
znają, że obecny stan dalej trwnć nie po­
winien. Powołuje się w tym względzie ua 
nadzwyczaj ważny głos p r o f e s o r a  M i ­
l e w s k i e g o ,  który będąc z przekonania 
zwolennikiem podwójnej waluty, przyznaje, 
że obecnym stosunkom n e wolno się jirzy- 
patryw ić bezczynnie.

*~'óś więo rząd proponuje? Oznaczamy 
walutę, która ma być waintą przyszłości 
w A u stro- Węgrzech. Chodzi na razie o 
o z n a c z e n i e  tej waluty, a obowiązkowe 
wprowadzenie nowej waluty i wszystkie to ­
warzyszące tej operacji szczegóły określi 
późniejsze ustawodawstwo. Ustawodawstwo 
tc rozwijać się będzie stopniowo, a rozu­
mie się, źe rozwijać się będzie stale, bo ua 
pól drogi stawać uam nie wolno. (Bra 
wo po lowicy). Z drugiej przecież strony 
nie woluo nam postępować lekkomyślnie 
Każdą operację należy dopiero w te,.cza- 
rozpoczynać kiedy poprzednie zostaną u- 
końcscne i ustaione.

o dwóch stron odzywają się glusy, ie 
obecnie nie należy ustalać waluty. Obrońcy 
dłużników woła.ą, abyśmy ua nowo roz­
poczęli wybijać monety srebrne, przez co 
agio złota podskoczyłoby ua 50 procent, 
a wartość długów zuaczuieby spadłe Na­
tomiast obrońcy w.erzyneli domagają się, 
aby zupełnie zaniechano wyhijauia mouel 
srebrnych, przez co agio złota by się nie 
zmniejsz)ło, a wartość preteusyj, jakie 
mają kapitaliści, pow ększyiaby się zna­
cznie. Aui po jednej, ani po drugiej stro­
nie rząd stanąć uie mógł, a dąży tylko do 
ustalenia waluty i do tego, aby pieniądz 
zatrzymał stale wartość, jaką ma Jiectue, 
aby ani dłużnik, aui wierzyciel uie był po­
krzywdzony. Cóż w tym względzie można 
uczyuić? Przedewszystkiem należy w dwu 
kierunkach zaareś1 ć granice. Z jednej 
strony należy ograniczyć wybijanie srebr­
nych guldenów, odnosme ustawą zagwaran 
tować utrzymanie obeeuego stauu, a z dr., 
giej podnoszenie się wartość pieniądza u- 
czyuić uieuożiiwem przez oznaczenie tak 
zwanej relacji, czyli stosunku wartości zło­
ta do srebra Jaducm słowem wahita ma 
się opierać ua wartości złota, które ma 
pozosiać stałą miarą wartości. Nie chodzi 
przecież o rozstrzygnięcie o losach oby­
dwu kruszców, bu to należy pozostawić 
przyszłości.

Spotkałem się ze zdaniem, że stosunek 
wartości złota do srebra należy dopiero 
wtenczas ustalić, kiedy nabędziemy potrze 
hne fcaoićy złota, Na raz.e chcianoby za­
prowadzić walutę złotą bez oznaczenia re­
lacji, która musiałaby być znpełuie przy­
padkową Na to nie potrzeba przecież no­
wej T-aluty, bo i dziś nikt uam uie broni 
umawiać się na pedstawie waluty francu- 
zkiej lub niemieckiej. Inni chcą abyśmy 
nabyli potrzebne zapasy zło ta, aby nastę­
pnie pewnego dni i ustanowić relację we­
dług chwilowego stosunku wartość, złoia 
do srebra. I  tu decydowałby przypadek a 
możliwą Dy była spekulacja. Mojem zda- 
uiem, pragnąc osiągnąć cel do którego 
zmierzamy, wiuniamy obecnie oznaczyć re­
lację. W roku 1679 uczyniliśmy walutę 
naszą niezależną od wartości srebra, o ile 
to było możnwe. Obeonie chodź, o ozna­
czenie w a r t o ś ć  tej waluty. Ale ua ja ­
kiej podstawie to uczynić’ — oto pytanie 
bardzo ważne? Z strony bardzo poważnej 
odpowiadają: Na podstawie chwilowego 
kursu! Ale kurs jest bardzo zmienny a 
uadto myliłby się, ktoby sądził, że me 
wpływają nań inne ozynniki, jak stosunek 
popytu do podaży. Mojem zdaniem relacjo 
należy ustanowić wediug wykursn prze­
ciętnego za czas od r  1879.

Może przecież kto zapyta, dlaczego -spie­
szymy się z przedstaw uiem ustaw walu­
towych Ważnym, jakkolwiek uie wyłącz­
nie decyduiąoym powodem jest kouieozność 
Uregulowania naszych stosunków waluto­
wych, zwłaszoza ze względu na Węgry. 
Obecny stan jest bardzo mebezpieczuy. 
Dalej traktaty handlowe czynią ustalenie 
waluty uiezbęduem, bo niestałość jej na­
raża uas na straty zarówuo przy wywozie, 
ak przy dowozie Dalej producenci mają 

prawo żądać, aby pożyczone kapitały i 
procent od n.ch mogli płacić w pewnej 
stałej walucie. Z  drugiej strony osobom 
biorącym procent zależy ua tem, aby wa­
runki produkcji były stale, bo na tej sta­
łości polega cala pewność ich kapitałów".

Wkońcu zaznaczył minister, że bezwa­
runkowo nie należy określać terminu prze 
prowadzeu’3 różnych operecyj, bo to wy­
wołałoby bardzo ruchliwą spekulację. Mi­
nister sprawę uregulowania wu uiy bada! 
bardzo pilnie a Izbę wzywa, aby się tą 
sprawą zajęta pilnie i rozważnie.

Gdy minister skończył, odezwały się w 
Izbie dosyć słabe oklaski a żyozeuia skła­
dali mu tylko koledzy z gabinetu.

W rażenie expose dra bteinbacha nie było 
zbyt korzystne. Rozczarowania doznali mia­
nowicie finansiści po lewej stronie Izby.

Kronika ekonomiczna.

Petersburg 14 maja.
* Odeski komitet giełdowy podał prośbę 

do minister.nm finansów o pozwolenie wy­
wozu zapasa pszenicy i jęczmienia.

* W celn wyjaśnienia przyczyny nieuro­
dzaju, jaki w zeszłym rokn nawiedził 17 
gbbernij w Rosji, ma być zwołaną komisy 
złożona z senatorów.
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miejscowa.
Kmendarz. Dziś św. Paschalisa wyzn.; 

jutro ss. Feliksa i Eryka.

R o c z n i c e .

Karol XII wkioczywszy do Polski ogłosił, 
ie  nie zamierza z nią toczyc wojny, jeno 
z Augustem II, elektorem saskim. Silne 
około Karola X il utworzyło sią z Polaków 
stronnictwu, które postanowiło osunąć z 
Polski znienawidzonego króla Jskoż utwo 
rzyła się komisja tak zwana traktowa, któ 
rej celem było załatwić sprawę z Augu 
stem. Komisja ta wydala 17 maja 1702 
deklarację w Tykocinie oświadczając. że 
Polska łączy się z Karolem XII przeciw 
A ugustow i II, iako gwałcicielowi konstytu 
cji polskiej, zdraj y narodu i wrogowi Oi- 
czyznj

Kalendarzy! zabaw 1 zebrań publicznych.
Wtorek 17 maja.
O godzinie 7 wieczorem roczny popis 

chłopców pozostających w zakładzie księdza 
Siemaszki.

O godz. w pół do 8-mej wieczorem przed­
stawienie w teatrze krakowskim.

Czwarty występ Heleny Marcellówny 
„Koniec Sodomy".

O godzinie w pół do 8 wieczorem wie­
czorek deklamacyjno muzyczny Wł. Barącza 
w Wieliczce.

Środa 18 maja.
O godzinie 5 po południu walne zgro 

madzenie członków krakowskiego Koła pań 
Towaizystwa „Szkoły ludowej11 w lokalu 
Towarzystwa zaliczkowego.

O godsinie 6 wieczorem zwyczajne posie­
dzenie Towaizystwa lekarskiego krakow­
skiego w Collegium physicum

O godzinie w pól do 8 wieczorem pier­
wsza próba ćwiczeń jubileuszowych przy 
muzyce w „Sokole".

O godzinie 8 wieczorem wystawa w To­
warzystwie sztuk pięknych. Oświetlenie ele­
ktryczne. Muzyka wojskowa

Czwartek 19 maja.
O godzinie 5 tej po południu posiedzenie 

Rady miejskiej.
O godzinie w pół do 8 wieczorem przed­

stawienie w teatrze krakowski?*
Piąty występ Heleny Marcellówny „Roz

wiedźmy siętt.
O godzinie 8 wieczorem próby śpiewu 

chóralnego „Sokoła11.
TiąUk 20 maja.
O godzinie 11 do 12 przed południem 

wykład prof Fr Ryliekiego w Muzeum 
przemTsłowem.

O godz. w pół do 8 wieczorem koncert 
I. Camillowej w Towarzystwie mnzycznem.

O godzinie 8 wieczorem wystawa w To­
warzystwie sztuk pięknych Oświetlenie ele­
ktryczne.

iyoooia 21 maja.
O godzinie w pół do 8 wieczorem przed 

stawienie w teatrze krakowskim
Szósty występ Heleny Marcellówny „Spra 

wa Clemenceau11.
O godzinie 8 wieczorem wystawa w To 

warzystwie sztuk pięknycn Oświetlenie ele 
ktryczne. Muzyka wojskowi.

Niedziela 22 maja.
O godzinie 1 w południe wycieczka To­

warzyszy krawieckich na Panieńskie ekały
O godzinie w pół do 8 wieczorem przed 

stawienie w teatrze krakowskim.
Siódmy występ Heleny Marcellówny „Arja 

i Messalina*.
O godzinie 8 wieczorem wystawa w To 

warzystwio sztuk pięknych. Oświetlenie e 
lektryczne Mnzyka wojskowa.

W Towarzystwie strzeleckiem odbyło się 
w niedzielę dnia 15 b. m. uroczyste otwar­
cie strzelnicy, następnie odsłonięcie portro 
tu obecnego króla Stanisława Woyneki 
Tomkiewicza i wieczorem wspólna uczta. 
Garstka strzelców zawsze pilna, i tym ra 
zem stanęła w oznaczonym czasie. Wię 
kszość jednakie tak jak i w wielu innych 
instytucjach grze czy tą obojętnością, która 
nie najlepiej świadczy o dzisiejszych cza­
sach i ludziach. Przy uczcie pierwszy to­
ast wzniósł w bardzo wymownych słowach 
prezes dr. Hajdnkiewicz na cześć króla, 
,ako w dzień uroczysty otwarcia strzelnicy 
i zawieszenia portretu królewskiego. Król 
Stanisław Woyneko-Tomtiewicz w dłuiszem 
przemówienin zaznaczył p"myślny rozwój 
Towarzystwa pod względem materjalnym, 
a tak mało zadawsJniający pod względem 
głównego celu strzeleckiej zabawy, solidar 
ności obywatelskiej i towarzyskiej. Nadzie­
ja lepszi j przyszłości jest zawsze otuchą, 
i choć dużo powołanych a mało wybranych 
niech ci ostatni swoim dobrym przykładem 
i wolą pokrzepiają tych, którzy dla Towa 
rzyatwa tego chcą pracować i stoją na je ­
go czele W tej myśli, że nie zniechęcenie, 
ale wyrozumiałość, pobłażliwość i dobro tej 
prastarej instytneji będą kierowały i nadal 
zasłużoną pracą prezesa dra H&jdnkiewicza 
wznosi król kielich za jego zdrowie.

Następnie wznoszono wiele zwyczajami 
przyjętych, ststntami przepisanych a ser­
decznie odczutych toastów, które zakończo 
no staropolskiem: „koihajmy się"! Dźwię 
ki muzyki wojskowej grającej narodowe u - 
twory polskie obok salw z uuździerzów 
r.zlegały się do późna, poczem strzelcy 
rozchodzić się zaczęli pod na,imilszem wra 
żenitm

Wieczorek dramatyczny a zarazom wo 
kalno muzykalny w Stowarzyszeniu ręko- 
dzielniczem „Praca" powiódł się baidzo do­
brze. Gia pp. Grafc/yńskich na metalofo- 
nach wywołała oklaski. Humorystyczny 
kwartet p n. „Jadłospis11 wykonany wy 
śmienicie wzbudził szczerą wesołość tak, że 
go powtórzyć musiano. „Awantura pr y u- 
licy Florjańskiej11 w dwóch odsłonach o 
treś-.i niezmiernie zabawnej a przylem bar­
dzo skromnej, odegraną była nietyiko z o 
chotą i humorem, lecz takie z prawdzi­
wym talentem. Goście bardzo licznie ze­
brani wywoływali amatorów kilkakrotnie, 
darząc icb hncznemi oklaskami i wyrazem

zasłużonego uznania. Stowarzyszenie „Pra­
ca zam.erza w d. 20 b. m. urządzić wspól­
ną majówkę.

Towarzystwo lekarskis krakowskie od­
będzie we środę dnia 18 maia o godzinie 
6 wieczorem w sali wykładowej prof Ła­
zarskiego (ulica św. Anny, colleg. phyoic.) 
posiedzenie zwyczajne. Porządek dzienny : 
1) prof. dr. Óbaiiński przedstawi przypa­
dek chorobowy, 2) dr. Ludomil Korczyński 
będzie miał odczyt: G wynikach podskór­
nych wstrzykiwań gwajakolu w gruźlicy.

f  Zmarli. Alojza Gondarowska, wdowa 
po urzędniku księcia Albrechta w 52 roku 
życia zmarła w naszem mieście.

Fil m.tua z Dąbrowskich Komorowska, 
żona właściciela droguerji, w 25 roku zinsr- 
ła w dniu wczorajszym w Podgórzu.

Józefa z Marjańskich Z ipałowiczowa, 
żona kapitana audytora, przeżywszy lat 24, 
zmarła w naszem mieście.

Nawy ekwer. Od mostu Wolskiego do 
plantu kolejowego ua Błoniach zaprowa­
dzony zostanie skwer z chodnikami i trze­
ma klombami. Drzewka dzikie i krzaki do­
pełnią całości. Robotę p wierzouo p. Ten- 
glerowi.

W kaplicy na cm entarzu krakow skim  d. 
19-go b. m. o godzinie 8 ej tano odpra 
Wionem zostanie nabożeństwo żałobne za 
spokój dusz zmarłych urzędników magi­
stra tu .

Z teatru. Obecne występy p. Marczelć- 
wuy budzą wpośród publiczności naszej ta 
kie samo zajęcie, jak przed dwoma laty. 
Znakomita artystka potrafi siłą swego nie­
pospolitego talentu nieiylko wywierać głę­
bokie wrażenie na publiczność, ale ją 
porywa wielkim temperamentem, Który sta­
nowi najoryginalniejszy przymiot indywi­
dualności p. Marczelówny. Gra jej działa 
ua podobieństwo ognia: ogrzewa i zapala.
Nic też dziwnego, że widzowie zapełniają 
na każdem przedstawieniu salę teatralną, 
że przyjmują artystkę entuzjastycznie, że 
śledzą ksżdą rolę z najżywszą uwagą i że 
wrażenie, jakie p. Łlarczelo wywiera, znaj­
duje swój wyraz w oklaskach i wywoły­
waniach szczerych a nadzwyczaj gorą 
cych.

Dzisiaj ujrzymy znakomitą artystkę, od­
twarzającą postać Ady w „Końcu Sodomy" 
3ud rmanna. Rola odpowiada właśnie jak 
najlepiej naturze giy p, Marczelówny i da 
je jej pole do wykazania najpiękniejszych 
strou talentu. Publiczność nasza zgromad/.i 
się więc w teatrze dzisiaj w całym kom­
plecie.

Nieporządki w Podgórzu Mhszksńcy u 
lic.y dawniej zwanej Krakusa, dziś prze­
zwane i ulicą Batorego, nbkarżają się- nn 
przeraźliwe nieporządki w tej dzielnicy 
Kałuże ua cała szerokość ulicy uie pozwolą 
przejść mieszkańcom — nie mówiąc nic już 
o powietrzu — które „epidemicznem" śmia 
ło nazwać można. Ulica ncsząca nazwę 
królewską wcale nie prezentuje się po kró­
lewsku.

Robotnicy murarscy onegdaj zebrali a;ę 
w saii Rady miejskiej, celem przedysputo- 
wania kilku ważnych spraw tyczących się 
ich zajęcia i płacy. Bodaj najważniejszą 
kwestją była sprawa 10 godzinnego dnia 
roboczego. Wniosek jednogłośnie uchwalo­
no. Unormowanie płacy w ten sposób, aby 
zarobek dzienny murarza wynosił ud 2 d ■
2 złr. 50 ct. — było drugim z kolei wnio­
skiem, Który, jak poprzedni, również je 
dnagłośnie uchwalono. Prócz tych dwóch 
ważnych spraw przyjęto pod uwagę wnio 
ski następnjące: 1) Usunięcie kautyu przy 
fabrykach, a zaprowadzenie otwartych kont 
dla robotników, tak aby zaliczki na zaro 
bek w ciągn tygodnia mogli otrzymać. 2) 
Regularne wypłacanie zarobku o godzinie 
6 wieczorem w każdą subutę. 3) Zaprowa. 
dzeme zawodowego Stowarzyszenia murar­
skiego. 4) Zniesienie t, zw. nadrabianie 
soboty przy robotach u izraelitów, oraz 
nadrabianie straconego czasu z powodu 
przeszkód elementarnych Uchwalono je­
szcze wniosek, aby ne 10 robotników młod 
szych zatrudniony był jeden w późniejszym 
wieku Przyjęte i uchwalone wnioski przed 
łożone zostaną władzy przemysłowej do 
dalszych traKtowań, nad wprowadzeniem 
zaś ich w życie czuwać będzie wybrany 
ad hor. ua onegdsjsrem zgromadzeniu ko­
mitet. Z ramienia władzy byli obecni ua 
zgromadzeniu: komisarz policji p. Właćy
sław Swolkien i konceptsta policji dr. Ba 
nach.

ŻydOWtVi azwindel W postaci loterii czy 
gry, opierającej się na rzucaniu na pewną 
odległość blaszek na tablicę z numeiam 
szerzy się przy ulicy Dietla na Kaźmierzu 
Ludziska zgrywają się, rzucając pieniądze 
do kieszeni żyda kramarza. W  nagrodę 
zaś, jeśli kto trafi na uumer, doi tanie rzecz 
jeśli ni/e pozbawioną zupełnej wartcśii, t? 
w każdym raz^e niepośrywającą kosztów 
wyłożonych ua nią podczas gry W szelkie 
podobne hazardy, które prócz wydarcia 
pieniędzy z kieszeni łatwowiernych i wy­
darcia czasu drogocennego winue być su­
rowo zakazane... O mzciwej kupieckiej 
zamiaDie gotówki za towar mowy nie może 
b ?ć w tym wypadku. Jest to szwindel ży­
dowski — godzien surowego skarcenia i 
jak najrychlejszego ukrócenia

Bójka o kieliszek wódki Zajęty robotą 
murarz przy bnd( wie kamienicy na ulicy 
Nowy-Świat dla pokrzepienia i animuszu 
ponłał chłopaka po kieliszek wódki. Cztery 
centy i butelkę murarz wręczył pomocni 
kowi Chłopak „ d u c h e m 11 skeczy' d> 
szynku Z butelką i z dobrą miuą powra­
cał pauper do czeladnika murarskiego, lecz 
chciało nieszczęścje, że gdy wstępował na 
rusztowanie, drugi mnraiz przytrzymcł 
chłepa^a i  wychylił odrobinę „anyżćwki". 
Właściciel takowej zoczył ten manewr ko 
legi swego, zbiegł szybko z rusztowania i 
chwyciwszy butelkę rozciął przeciwnikowi 
głowę, ten zaś nie tracąc przytomności po 
rwał z ziemi cegłę i nieb^cząic gdzie rzuca 
— trafił cegłą w głowę Bogu duiha win 
nego chłopaka Chłopak upadł straciwszy 
przytomność Zaalarmowana policja przy­
była zapóżno, gdyż ani pierwszego ani 
drugiego awanturnika na placu hoju już 
nie było Chłopaka opatrzono...

Figiel studencki. I od tym tytulikiem 
podaliśmy wiadomość, że jakiś stndencik 
z figlów zapalił garstkę prochu na koryta­
rzu tutejszej szkoły realnej. Obecnie wyia- 
śnia nim ieden z profesorów owei szkoły, 
że wprawdzie spalono w korytarzu jakiś 
mały „fajerwerk", ale dopuścił się tego uie 
student, jeno jakiś ulicznik rozgniewany na

tercjana szkolnego, który go tam o ccś 
zgromił. Młodzież w należyty rygor ujęta, 
a do zakładu przywiązana, zachowuje się 
przyzwoicie i taktownie.

Zagadkowe moruerstwo w ubiegłą
niedzielę zwróciła na siebie uwagę swoim 
zachowaniem się nienaturalnym żebraczka 
trzymająca dziecko na ręku, podczas swej 
bytności w karczmie w Czyiynach pod Mo­
gilanami. Dnia następnego żandarmeria zna­
lazła dziecko w tejże okolicy zamordowane. 
Liczyć ono może najwyżej lat dwa. Śledź 
two rozciągnięt j .

Przejechany. Przechodnie ulicy Stolar­
skiej w godzinie południowej byli świadka 
mi przykrego wypadku Chłopiec najwyżej 
lat 10 uczepił się z tyłu jadącego wozu z 
drzewem i zadowolony z figla swego, po 
czeł wywijać nogami w tę i drngą stronę 
W jednym z takich ,pas“ gimnastycznych 
tylne koło wozu chwyciło nogę chłopaka... 
Rezultatem było zgruchotanie nogi powy 
źej kolana. Wezwane pogotowie stacji ra ­
tunkowej zabrało paupra do kliniki. Wóz 
ciągnący nieszczęśliwą ofiarę, zatrzymał za 
szprychy koła, włościanin Jóvef Załęski.

Zwłoki Alfonsa XII. Nie każdemu może 
wiadomo, że zwłoki ostatniego króla hi- 

' ^pańskiego, ,Alfousa XII, nie pochowane 
są dotychczas, pomimo, iż od śmierci jego 
upłynęło już lat sześć. Ciało zmarłego mo­
narchy, owinięte w cienkie całuny płócien­
ne, spoczywa na kamiennej płycie, tuż o 
bok źródła, płyną" ego w pieczarze we 
wschodniej ozęsci góry, na której zbudowa­
ny Eakurjal. W tym stanie leżeć ono bę­
dzie dopóki nie nabędzie własnej mumji i 
wtedy złożone zostanie w otwór katakum- 
bowy artystycznie zbudowanej rotundy pod 
główną kopułą Eskurjalu, gdzie pomie­
szczone są zwłoki innych królów biszpań- 
sklcn. Ciało ojca królowej Izabeli spoczy 
wało w tej grocie, zwanej „Fudrido" prze­
szło dwadzieścia pięć lat. zanim nabyło ta 
kiego stopnia skamieniałości, żo mogło być 
pochowane w grobach królewskich.

Ostatnia poczta.

Morzfa W zmowie w czasie przedsta­
wienia jednej z trup prowincjonalnych fran­
cuskich zabawna wydarzyła się scena Di 
wano „Bur/ę" Szekspira. Bałwany morskie 
„grało" 15 statystów, którzy pod malowa 
uem na zielcno płótnem ukryci, p/ dnos li 
się i przewracali kolejno, co miało do zlu 
dzenia naśladować fale wzburzonego wi 
chrem oceanu. Za odegranie ról swoich sta 
tyśei pobierali zwyczajnie po jednym fran 
ku od przedstawienia. Aliści ostatuiemi 
czasy sprawy teatru pogorszyły się, dyre­
ktor zarządził oszczędności, a między in- 
nemi i statystom bałwanom prscanowil ga­
żę zmniejszyć. W toku przedstawień przy­
szła znowu kolej na „Bursę", gdy jednak 
za kulisami piorun bił za piorunem i wi 
chura szalała wściekła, na scenie morze le 
żało jak martwe. Widząc to reżyser, prze 
rażony, podbiegł ku niemu i rozkazał mu 
się burzyć i szaleć, morze wszakże ani 
drgnęło. Nagle z pod zielonego płótna wy 
chylił głowę jeden ze statystów i szeptem 
odezwał się do reżysera: „Dołożysz pan
trzydzieści centymów?" — „Nie, dziesięć 
centymów". I morze leżało dalej bez 
zmarszczki, publiczność zaś na auli zano 
siła się od śmiechu. „Trzydzieści centy 
mów?" — zaproponował powtórnie jeden 
z bałwanów. — „Nie, dwadzieścia" — 
brzmiała odpowiedź rezysrra. Morze poru 
szyło się, jakby pud działaniem lekkiego 
wietrzyka ranueg>. „Dwadzieścia pięć ceu 
tymówl" — zawołał zrozpaczony reży 
ser. — Fale podniosły się nieco, ale nie 
wiele więcej. Na sali ozwały się hnraga 
nem ^miechy, tupano i gwizdano zawzię­
cie. — „Pnl waa djabli! — wr a njt
wreszcie reżyser — daję trzydzieści cen 
tymów". I oto morze zaczęło się bałwanić 
i rzucać jak szalone i bałwaniło się i rzu­
cało dopóty, dopóki wycieńczeni z sił sta­
tyści wraz z płótnem, pokrywającem ich 
nie padli bez ruchu.

Nawrócenie „Nowej Ruformy". Nawią­
zując do artykułu Nowej R°formy w spra­
wie iistu Ojca św. do kardynałów francu- 
zkU-h wyraża organ poznańskich ugodowców 
Kurier Poznański radość, iż krakowska 
N. Fr. Presse nawróciła się na polityczną 
Wiarę p. Kościele ckiogo i towarzyszów. 
Kurjer Poznański tek kończy swoje uwa­
gi: „Kto jak Reforma uznajo wszelką wła­
dzą, jako pochodzącą od Boga, nie sprze­
niewierzy się tej zasadzie, gdy będzie cho­
dziło o uznanie iunegj status quo Niechhy 
i inne dzienniki liberalne poszły za wzo­
rem Nowej Reformy.

Rosyiśki temperament, w tych dniach 
w czauie biegn pociągu pomiędzy Demko w - 
fcą a Trostiancem na Podolu usłyszano 
świst na trwogę i pociąg wnet się zatrzy 
mał. Przerażeni pasażerowie przekonali się 
jednak, że niema niebezpieczeństwa i że 
tylko maszynista i jego pomocnik popiwszy 
się, zaczęli się bić, a aby lepiej mogli je ­
den drugiemu „dogodzić" zatrzymali po­
ciąg, zeszli z parowozu i na ziemi zaczęli 
się knłakować. Zacietrzewionych maszyni­
stów zaledwie zdołano rozerwać, poczem 
pociąg udał się w dalszą drogę. Miły po­
rządek, nieprawdaż ?

Dyskretny szczegół tualety damskiej 
stanowi obecnie prztdmi t usilnych poszu­
kiwać w Przyrowie na Morawach. Nieda 
wno znaleziona została na wspomnianej sta­
cji przez Urzędników kolejowych, — tur- 
ninra- Rzecz prosta, iż przedmiot, ten wy 
wołał między nimi wielką wesołość, rzucali 
nią na siebie wzajemnie, a w końcn cisnęli 
na śmietnik. Wkróce potem przybyła do 
Przyrowa depesza, oznajmiająca, iż znt 
lazca ŁUiniury otrzyma 1000 zlr. nagrody 
albowiem w owym przedmiocie toaletowyn. 
zauzyta była suma 12.000 złr. w bauk.io 
tach. Łatwo pojąć, iż rozpoczęło się istne 
polowanie na turniurę. która wrzakże, 
przyzwyczajona do ukrywania się, dotąd 
pozostała nieznalezioną.

150 000 |iar firanek koronkowych sj a 
liło się przed kilkoma Jmami w fabryczuem 
mieście Nottingham Oprócz firanek pożar 
zniszczył i wiele inunych rodzajów koro 
nek, ogólna zaś ich wart ść, nie licząc sa­
mego gmachu fabrycznego wynosi dwa mi­
liony marek.

Ile kosztuje życie w stolicach euro­
pejskich? Czasopismo Ilustration zestawi­
ło w kilku tablicach szczegółowe, urzędowe 
cyfry cen przedmiotów pierwczej konie­
czności życia w dziesięciu stolicach i in ­
nych większych miastach enropejskich. We­
dług wykazu tego utrzymanie dfeienne je­
dnego człowieka kosztuje: w Brukseli 1 
frank 26 cen t, w Nowym Jorku 1 frank 
42 cent., w Berlin.e 1 fr. 46 cent., w
Londynie l fr. 47 cen t, w Rzymie 1 fr.
49 cent., w Paryżu 1 ir 52 cent., w Ge
newie 1 fr. 53 e n t , w Wiedniu 1 fr 78 
cnt., w Madrycie 1 fr. 84 cen t, w W ar­
szawie 1 fr 75 cent., w Petersburgu 1 fr. 
90 cent.

Wszelkie papiery wartościowe, bankno­
ty *agranic7A« i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

ktnystoiojszeiNi warunkami

T o i u ó  15 maja. Petycją wysianą z 
miasta, pcwiatu i dalszej okolicy Torunia 
o powrót Jezuitów odesłano z tysiąoami 
podpisów z biura parlamentu niemieckiego 
na ręce pierwszego z podpisanych, p J a ­
na W tkowskiego z Torunia z uwagą, że 
nie wzięto jej pod obrady Izby.

Z a g r z e b  15 maja. Wybory do sejmu 
odbędą się w czasie pomiędzy 30 maja 
& 5 p. m.

L u b i a n a  15 maja. Wczoraj miało się 
tu odbyć zgr. madzenie stowarzyszenia „Sio 
venske druitwo" celem uchwalenia wotum 
nieufności dla ministra Scbónborna. Rząd 
zakazał zebrania, upatrując w niem usiło 
wanie do podburzania przeciw organowi 
rządowemu.

W i e d e ń  14 maja. Mowę poi ta Kozlow 
skiego w sprawie budowli komunikacyjnych. 
(Mowę tę podaliśmy w streszczeniu. Przyp. 
R e d ) przyjęła Izba poselska bardzo zi­
mno. Gdy mówca skończył, oklaski ode 
zwały się tylno na ławach polskich. Owa 
cisza hylaby najwymowniejszym dowodem, 
najlepszą dla Polaków wskazówką — na 
przyszłość

Ćzy Polacy chcieli Izbie oszczędzić tej 
złowieszczej ciszy, czy może dop-ero sami 
uniesieni reesłyszaner dotąd faktami, wy­
nagrodzili mówcę za daną im n au k ę? ...

Ze wszystkich wiedeńskich dz enuików 
najszczerzej i najobjektywniej ocenił Ftem- 
denhlatt mowę dep. Kozłowskiego w spra­
wie wiedeńsk:ch komunikacyj.

„Dobroczynne ciepło — pisze F ‘ tmden- 
hlatt dla metropolji pnństwa, szczere na hi­
storycznej podstawie opierające się sym- 
patje, tryskały z tych słów (dep. Kozłow­
skiego P. R.j i znalazły powszechne uzna­
nie. Polacy nie występowali tu w sprawie 
wiedeńskich komunikacyj, jako część wię­
kszości parlamentarnej, występowali oni do­
browolnie, z własnego przekonania, „ prze- 
dewszystkiem, ażeby podnieść i wzmódz 
b-tdzibę monarchy; pamiętni aa ewentu­
alną wojnę i świetne tradycje polskich 
dziejów".

W i e d e ń  14 maja. Rozeszła się po 
śmierci Barosza pogłoska, że węgierskie 
ministerstwo handlu będzie podzielone na 
ministerstwo nandlu i ministerstwo komu­
nikacji. Poid. Corr. oświadcza, że rząd 
węgierski wcale o tern nie myśli.

i1 l e d e ń  15 maja. Nieliczne pi^ma, 
które dotąd wystąpiły ze swerr> zdaniem
0 przodlożeniach walutowych i expos& mi­
nistra finansów, nie kryią rozczarowania i 
złego usposobienia. Biorą za złe ministro­
wi, że nie ukreślił terminu rozpoczęcia wy­
płat gotówką, lecz okreśL-nie tegoż pozo­
stawił do rozstrzygnięcia osobnej ustawie. 
Steinbach umotywował to wprawdzie i o- 
świadczył, że gdyby państwo związało się 
z pewnym ttałym terminem co do tej 
sprawy, to mogłoby zostać przyparte do 
mam i bezbronne stanąć wobec spekulacji, 
ale koła, które liczyły właśnie na taką 
przykrą d 'a państwa sytuację zaskoczone 
przez roztropną przezorność ministra skar­
bu, doznały niemiłego zawodn. Stanowczo 
opozycyjną postawę zajęii jednak mimo to 
tylko młodoczesi i antysemici. Lewica 
wprawdzie, jak to widać na jej termome­
trze, giełdzie, jest również rozczarowaną, 
z pewnością jednak glosować nie będzie 
przeciw przedłożeniu, a klub Hohenwarte
1 Koło polskie zachowują dotąd rezerwę 
Koło ma w pon edzialek na swem posie­
dzeniu rozpocząć jeneralną debatę za przed­
łożeniem, a w ciągu następnego dnia pro­
sić ministra skarbu o objaśnienie

B u d a p e s z t  15 maja- E  p sć mini 
Łtra skarbu w sprawie przedłożeii waluto­
wych, przyjęła partja rządowa ostentacyj- 
nemi oklaskami.

Do Pester Lloyda donoszą z Wiednia, 
że pierwsze czytanie przedlożeń waluto­
wych odbędzie się w sejmie już w środę.

U r a g a  14 m&ia. Na wczorajszem po- 
siedzec u Rady gminnej na Smichowie 
(przy i głość Pragi) wnie* ii >no : wystosować 
do Wydziału krajowego petycję względem 
cofnięcia rozporządzenia ministra Schopn- 
borna którem sąd powiatowy w Weckeis- 
dorfie ustanowiono. Wniosek ten został 
mimo protestu fabrykanta Richtera, Niem­
ca, przyjęty.

B e r l i n  14 maja. Uważają tutaj za 
rzecz pewną, że car przybędzie do Btrliua. 
ale dopiero powracając z Kopenhagi, po­
nieważ gdyby jadąc do Kopenhagi tutaj 
wstąpił, mógłby tylko co najwyżej dwa 
dni zabawić. Dlatego też nie nadeszło je ­
szcze urzędowe zawiadom eni< z Peters­
burga

Minister oświaty wydał do wszystkich 
prowincjonalnych Rad szkolnych okólnik, 
zwracający oh uwagę że jacyś ludzie nie- 
tylko jak najwięcej związków studenckich 
tworzą, ale nawet do zespalania się tych 
związków na wspólnych bankietach i t. p. 
powodują.

P a r y ż  15 maja. Sekretarz tutejszego 
poselstwa serbskiego Mikołaj Risticz, syn 
rejenta, n ianowany rezydei.tem na miej-ce 
dotychczasowego posła Gruicża.

Kongres tr&ncuzkich stowarzyszeń dla 
emancypacji kobiet uchwalił rezolucję, sta­
nowiącą zupełne pod wzg'ędem społecznym 
i prawnym zrównan e płci męzkiej i żeń­
skiej.

P a r y ż  15 maja. Wyszła tu broszura 
pod tytułem „Rotszyld, Ravacbol e t C od. 
pagnie". Policja ściga ją wszystkicmi s i­
łami. Broszura odsłania straszne tajemnice 
działalności masonów.

L o n d y n  15 maja. Korespondent wie­
deński londyńskiego Morning Post. otrzy­
mał wrzekomo z kół socjalistycznych wie­
deńskich wiadomość, że wśród socjalistów 
austriackich wzmaga :-:ię prąd radykalny 
Socjaliśoi anstrjaccy sklamają się ku ide­
om rosyjskich socjalistów, nihi'jutów w 
rodzajn Tołstoja i w tym cem studjują 
język rosyjski (!). Dalej zdamem korespon­
denta wierzą tutejsi socjaliści, iż najpierw 
wybuchnie rewolucja socjalna w Rosji lub 
też w Stanach ZjednoczonycL- 

Korespondent przypisuje podanym przez 
Rietie faktom wi.lk e znaczenie i zwraca 
na nie uwagę władz austrjackich.

C h r y s t j a n j a  14 maja. W sejmie 
norwegskim oświadczył radca stanu Holst, 
wskutek interpelaoji, że rząd już zeszłego 
roku nabył przekonania, iż z teraźniejszem 
wojokieo norwegskiem żadnej kampanii 
prowadzić niepodobna; rząd wniesie wkró­
tce odnośne przedłożenie

Sejm 81 głosami przeciw 30 uchwalił 
żądaną przet rząd sumę 160 000 koron na 
ćwiczenia polowe

F r a n k f u r t  14 maja. Wedle Frank. 
Ztg  uchwalono ua zjeździe konserwaty 
stów z Sakaonji pruskiej, ze wszyrtkiBh 
sił dopomagać do walki przeciw żydo- 
stwu.

G d a ń s k  15 maja. O earz przybył tu 
dziś wieczorem.

S z c z e o i n  15 maja. Dziś prred połu­
dniem przybyła tu niemiecka para cesar­
ska O godzinie 12 wyieckała cesarzowa
do Poczdamu a cesarz udał się nieco pó­
źniej do G dańrkt wraz z towarzyszącymi 
mu ministrami.

W u e r z b u r g  15 maja. Przedstawiciel 
rządu bawarskiego wyraził nadzieję, że 
rychło stanie się możliwą komunikacja wo 
dna między Passawą a W -dn.em .

W i e d e ń  16 maja W komisji w toku 
rozpraw nad projektem reformy podatko 
wej, po przemówien.u dep. Kramarza, 
stwierdził reprezentant rządu, że co do 
najważniejszych zasad podatku zarobko­
wego panuje w komisji zupełna zgodność. 
Ośw adcza on dalej, że rząd zgadza się 
na uproszczenie taryfy, o ile to tylko da 
się wykonać, tudzież ua zu iągnięoie opi- 
nji Izb handlowych i przemysłowych, oraz 
towarzystw rolniczych Objawione w ko­
misji obawy, iż wynikiem reformy będzie 
większe obciążenie rolnictwa, me są uza­
sadnione, przeciwnie, projekt poprawi po 
łożenie drobnych rolników N-e eentraliza 
cji, lecz owszem daleko idącej decentrali­
zacji objawem jest rozkład kontyngentu 
na powiaty. Rząd zdecydował się na przy 
jęcie opustów zmiennych z iilnym zamia­
rem udzielania opustów, ile możności, bez 
icb ukrócania

Wi e d e ń  16 maja. Trzy grupy Izby po 
selskiej postanowiły już teraz wybrać ko­
misję ce’em zbadania ustaw walutowych.

Klub Huhenvartha oświadczył się za 
przekazaniem ustaw walutowych komisji, 
złożonej z 36 członków.

N ow y Rad 16 maja. Sąd skaza! trucu- 
cielkę Miliszę P.yincską na dożywotnie 
więzienie

R z y m  16 maja. Gabinet już się osta­
tecznie ukonstytuował. Giobtti objął pre- 
zydjum, tekę spraw wewnętrznych i tym ­
czasowo tekę skarbu, — Br n tekę spraw 
zagrań oznyoh/ Bon&cci tekę sprawiedliwo 
ści, Ellena tekę finansów, Pelloux tekę 
wojny, Saint Bon tekę marynarki, Grana 
la tekę robót publiczuyoh, Lacara tekę 
rolnictwa, Martini tekę oświaty a Finve- 
chiaro Aprile tekę poczt i telegrafów.

A t e n y  16 maja. Trikupis odniósł przy 
wyberach stanowcze zwycięztwo

C lc res  (w stanie Ohio, w Ameryce 
półn.) Pociąg osobowy wpadł na pociąg 
towarowe, wskutea czego 5 urzędników na 
miejscu utraciło życie, a kilku odniosło 
rany

Pożary,
Londyn 16 maja. W Bristolu wybuchł 

pożar w magazynie oleju Płonący olej 
płynął do portu i zapalił gorzelnio, znaj­
dującą się po przeciwnej stronie ulicy.

Wiedeń 16 maja. Cesarzowa zwiedziła 
dziś «ys(awę muzyczno tiatralną. Bawiła 
tam dosyć długo, witana na każdym kro­
ku entuzjastycznie Bardzo pilme przypa­
trywała się monarcbini niektórym okazom, 
wystawionym w dziale polskim.

Londyn 16 maja ' T  mes dowiaduje 
się że poseł francuski Lt-maire przybył 
dziś w specjainej misji polityczno han 
dlowej do stolicy Cnm

Londyn 16 maja Temuż dziennikowi 
donoszą, że król dahomejski oświadczył 
gotowość wydarna wszystkich jeńców fran 
cuzkich w zamian za przybocznego leka­
rza mulata, którego Francuzi ujęli.

Londyn 16 maja. Ajent angielski w 
Afganistanie zostanie odwołany, pouiewtż 
istnieje podejrzenie, że został przez Rosję 
przekupiony

Lizbona 16 maja. Tutejsi członkowie 
zagranicznych poseistw otrzymali zapro­
szenia na mający się odbyć tutaj kongres 
orjentaluy.

Rotterdam 16 maja Do AUgemeen 
Handel. Mad donoszą, ie  w miejscowości 
Schevendagen odfędz:e się wystawa spor­
towa.

Lizbona 16 maja. Tutejsze pisma po­
stanowiły otworzyć stałe rubryki dat­
ków dla robotników, pozostających baz 
pracy.

Cesarz W ilhelm  w Gdaii»ku.
Gdańsk K  maja. Cesarz Wilhelm zjadł 

śniadanie w koszarach huzarów gwardyj- 
skich. Na toaa putkown.ka odpowiedz.ał 
i-esarz, że upowain a pułk do noszenia 
lanc o czarnych chorągiewkach z trupią 
głową.

k a ta s tro fy  w kopaln iach .
Londyn 17 maja. W Ans onda ober­

wała się z em.a w kopalni miedzi i przy­
waliła dwunastu robotników, z których 
dziewięciu zginęło na miejscu

Essen 17 maja. W kopalni „Germanja" 
nastąpiła wczora w poluduie eksplozja 
gazów, wskutek czego dz;ewięciu robotni­
ków odniosło rauy.

NADESŁANE

Kapitał 3&00 z łr . w. a.
j e s t  d o  u m ie s z c z e n ia  n a  d o b r ą  

h ip o te k ę  m ie j s k ą  
Bliższej wiadomości udziela kancelarja 

adw. dra Romana Ławrowskiego, Grodz­
ka 55 522  (l-ą

Dr. Jan  S larachow ici
asystent prof. Pienl|tK&

ordyDuje 4 4 9 if i- L  

w ohorobaub nosa, gardła, ja­
my nat i krtani

od 10-tej do 12-tej rano
przy płaco Franciszkańskim, 1.10.

Z K oła  polskiego.
Wiedeń 16 maja. Kolo polskie posta 

nowiło wczoraj zebrać się na naradę w 
sprawie uregulowania waluty. Na wniosek 
posła Chrzanowskiego uchwalono popror.ć 
dra Steinbach a o oznaczenie czasu na kon­
ferencje z reprezentantami Koła. Koło pul 
skie głosować będzie za przekazaniem pro­
jektów rządowych komisji, złożonej z 36 
członków. Koło polskie Wybierze do tej 
komisji siedmiu a klub ruski jednego po 
sła. Dziś dalszy ciąg obrad Kola pol­
aki egu.

W iedeń 17 maja. Koło polskie nara­
dzało się wczoraj w sprawie ustaw walu­
towych. Za projektami rządowemi prze­
mawiali w zasadzie pp : Abrahamowicz, 
Dunajewski i Kraiń k i, występując prze­
cież przeciw równoczesnemu przeprowa­
dzeniu konwersji.

Nowy gab ine t w łoski
Rzym 16 maja Riforma, organ Cris- 

piego, ponownie występuje przeciw Gio 
litti’emu i pisze, że osoby powołane przez 
niego do gabinetn, są „niepewnymi lu 
dżtni" i że program ich niepewny.

R zym  16 maja. Król odebrał dziś od 
członków nowego gabinetu przj tięgę wier 
ności.

Gabinet Gioiitti’ego dzieli zapatrywania
Cri&piego. (? Red.) . .

R zym  17 maja. Nowy minister spraw 
zew nętrznych , B rin , przesłał do reprezen­
tantów mocarstw notę z zapewnieniem, ie 
g a b in e t Uiolittiego prowadzić będzie poli­
tykę pokojową,

B urza.
T r je s t  16 maja W niedzielę szalała 

na morzu Adrjątyckiem straszna burza, 
która wyrządziła wielkie szkody.

Sam ohójslw o.
T rje s t  16 maja. Urzędnik sądowy Si- 

rowicz wyskoczył w celu samobójczym z 
piątego piętra i odniósł tak znaczne u- 
szkodzenia, ie  zmarł po trzech godzinach.

Na sezon
poleca <s-?l

kufry, walizki torby,
r z e m i e n i e  p l & i d o w e i t d .

po bajecznie niskich cenach 
HaiHlel przyborów  do p a le u ia  

oraz fabryka tutek

S. W. Niemojowskiego
Kraków, Sukiennice 28.

Dr. Kazimierz Kaden
ordynuje

jak lat popreedniob od 1 crerw ca
w Iwoniczu.

> © © o o s o i o i o i e o o © <  
Kapitał 16.DDD z łr:

jest do umieszczenia
na drugą hipoteką

Bliższej w iadom ości udziela 
kancelarja adwokata 

Dra D o b o sz y ń sk io g o  
w Krakowie 

®  G r o t  z Ł a  1 8 .  Q

g g O G g O g g l O g O O g g

lEPoezje
TT A 7 .T M r F .r -7 A  T E T M A J E R A

znaj tują się 
ua składnie w  Księga rn i

G E B E T H N E R A  I W O L F F A .

ilji L L UPU
w  K r a K o w  ie .  l t y n e k  1. :>U. ttfĘT Zlecenia 
z prowincji uskutecznia Się odwrotną pocztą bez do- 

liczMia prtira ji.
16331410
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Nauka i w ychow anie
W ciągu p:ęciu miesięcy 
można nauczyć się ję­
zyka rosyjskiego.™^?';
G odakiej, pod 1 42, na I. piętrze w o- 
fleycle.

Posady i prace 
Młody człowiek specjalnie
chmlelnikarz, były właściciel h»nJlu, 
poszukuje posady w mieście lub na wsi, 
zaraz. Świadectwa 1 referencje poważne. 
Adresa uprasza się składać w Admin 
Kuriera Polskiego-, snb Rolnik.

■01( - )
f lc n h a  inteligentna w średnim wie UdUUa tu, wdowa po urzędniku, ży­
czy sobie objąć miejsce do towarzystwa 
w porze kąpielowej, a znając s.ę aa 
gospodarstwie tak miejskiem jak i na 
wiejsklem, może wyręczyć panią domn 
lnb zaopiekować się dziećmi Łaskawe 
zgłoszenia w Administracji „Korjera 
Po.sslego'1 w Krakowie. 707(S*-V)
P n m d P n i l f  mechanik uzdolniony 
> lu lU L I l in  w zakładania dzwon­
ków elektrycznych i Telefonów , znajdzie 
um ieszczen ie  w zakładzie m echanicznym  
Lndwika Tomaszkiewicza w Krakowie, 
nl. Plorjatska, 1. 13 721 .3W)

D oniesienia rozmaito
Handel korzenny w Kra-
b n u r i  ■ wraŁ z wyszynkiem, w do- 
RUW ID brem położenia, jest z p-wo- 
du wyjazdu, zaraz do sprzedania, bliż­
szej wiadomości udzieli p Władysław 
Dahlke Straszewskiego, Nr. 9, parter)

73 U1-3)

D R O B N E  O G Ł O S Z E Ń  [A .
)d wyrazu r^ykłyic drukiem po Z cnt.. tłuiiym drul oo 

5 cnt. — Minimum «env ojęłosseiua 25 cnt.
Wrtnufini- dzletny- w aile"  UUwwIOU mający przyzwoite utrzy 
manie, pragnąc ożenić się D o w tó ru lo ,  po 
szukuje panny lub wdowy bezdzietnej 
w wieku od lat 26 do 33, z dobrej ro 
dzii y, wykształconej i przystojnej, /. po­
sagiem w gotówce od 1& 000 z łr oprócz 
wyprawy. (Jhętne a odpowiadające po­
wyższym warunkom panie, raczą poro­
zumieć się początkowo liatowule pod li­
tera A .  W  6 poste restante Lwow. Po 
żądauem byłoby dołącz°nie fotogra1ji 
Pośrednictwo zaufanej osoby trzeciej nie 
jest wyklucz nem. 730(2 3)
•C-yntU*'" il ran0 l wieczorem świeżo 
0 2 p a r d y l  wycinani w ogrodzie na 
Wielopolu, Lr. 16. Rozsyłka za zaliczką.
D r  ip n in  do sprzeaania, 1200 sążni, 
r  d lu D lG  przy trakcie w Nowej Wsi 
Narodowej. Wiadomość n Józefa Tomszy 
w Łobzowie. 73-L1--:-)

Pracownia sukien dam-
e b i n ł i  I dzieclaoych PeMcjl .Sw iątti- 
o K I L I I  cklej nl. Grodzks, N r 1, I. p., 
w ykonaje  roooiy z elegaucją 1 gnstem, 
po renach przystępnych. Potrzebuje zdul - 
Aj oh panien. " 733(1-5)

Lokale.
razem lnb 

częściowo, na piętrze, 
do wynajęcia od 1 Upca. w Dębnlzach, 
Nr 78. 7i£(3 6.1

R E S T A U R A C J A

T U R L I Ń S K I E G O
322 Obiad za 1 zlr. (40-300(

W forfk dnia 17 go maja.
Ł ( Krupnik z drobiu. 
n  i Rosół z grzybkiem

Jjj Szynka na gorąco 
: Omlet z szampionami.

Bi I Szt. mięsa, sos chrzanowy.

si I F ilet a la mćel.
°  ’ Kurcze a la Strogonow.^ . au iu t a. m onugu
2  I Kotlet z jarzynką.

Pięć pokoi1 kuohnia’

i 4 pokoje nl
do wynajęcia. Retoryka

gankiem ect. 
' 32(2-4)

5 n n l f  Al przedpokój, nyża k. chnta, 
pUHUI na i. piętrze 1 piwnica są 

do wynajęcia od 1 Upca, przy ni Sze­
wskiej, Nr. 7. 6°5(6 6)

Park krakowski
Środa, Sobota, Niedziela

przy ?przyjaiąrei ogudzi--

KONCERT Muzyki wojskowej
Restauracji we własnym zarządzie.

odfCiLau

Wszech nauk lekarskich
Dr. E dm und P u c h a c k i

o r d y n u j e  

jak  daw niej od godc.ny 2-giej 
do 4 popołudniu

Ul. Sławkowska, L 24.
Parter. 6(67-0

ady mi potrzeba inse-
rować 6(340-7)

<v dziennikach lwowskich i in­
nych krajowych jako też w sa- 
gramoanyoh, to załatwiam 

to law aie najtaniej priea

'Contr. Biuro Ogłoszeń
Lwdw, Kopernika 11.

Poszuka '0 się 464(2-2)

I D O 1 £ T J
w Krakowie, do nabycia kamienicy 
dwupiętrowej z  ogródkiem, wyma­
gając na każdem piętrze P—8 ubi­
kacji położonej w zdrowej ozęści mia­
sta. Zgłoszenia pod adresem St 0 
w Administ. „Kurjera Polskiego".

P R O Ś B A .
Matka sześciorga diohcyeh dzieci, t t ć  ej 

mąż leły w szpitala chory na obłąkanie, 
pozostająca w roipaczliwem położeniu bez 
żadnych środków do życia, ndaje się do 
Szanownej F. T. Publiczności z prośbą o 

pomoc i wsparcie.
Łaskawe datki proszą skład..0 w Admi­

nistracji „Kurjira Polskiego,, pod literami 
K. K. 4'0(6-6)

Kwlzay prvn przeolw |oAóoo.«l

* k  'im *

S *5 ci < 1O ■

^  s
■= i io 3
z* \
iJ 3 b

|M«opi.jB igońjW n<fd Ap»|«j|

J5B55ŁS5IBBI
i*31fil

1866 T Y L K O  P R A W D Z I W E  (10 i“  |

g ran aty  w o p r a w ie |
ametysty, mołdawity i t. d.

Wzor y  z wy s t a w y  w Pradze.

Ferdynand Hofmann,
Krabów, ul. Grodzka, 20. |  r?flBjSg@ggSgggggBBS^BS55355535SB5B|

Mau zaszczyt donieść Sz. Publi­
czności, iż przybywszy z Warszawy, 
założyłem w Krakowie, Rynek g ł O -  
wny I. 22

Skład Obuwia
w ł a s n e g o  w y r o b u .

Ctny na towar, za którego dobroć 
sumiennie zaręczyć mogę, naznaczyłem 
możliwie najniższe. Kamaszki męskie 
oddaję począwszy od 3 złr. 50  cnt., 
a damskie od 3 złr i wyżej stoso­
wnie do wymagań. -u 8)-lj

B r o n is ł a w  B o b r z a ń s k i .

Ogniotrwałe żelazne 
S A S E T Y

i ll.l l V 6EHL , CII i. LlV.(
nżywene ogniotrwałe

A S Y

najtańsze u

S. B E R G E R  A
Hien, Brlnnerstrasse 10.
Katalogi darmo 1 op+atnle.

N akładem  księgarni, sk ładu  i wy- 
pożj czalni nu t m uzycznych oraz 

ekspedyoji pism  peijodyoznych

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
.7j  s ły na lortepian :

Polecone i przyjęte przez Konserwa torjnm 
Tow. muz. w Krakowie. 

Orozdowokl le n . Ćwiczenia przy gotowawcze 
zeszyt I. 1 złr., Zeszyt II. 80 cnt.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

3  I Ryż z jabłkami, 
m ) Praiuchy ze słoniną.

♦  ♦ «
*  > •

¥  
♦ 
« 
♦  
♦

PO- ¥6 Clii
kuchni, we ?

♦ składające się 
¥  koi, łazienki,
4 rand}, balkonu i etc. są do w 
X wynajęcia od l go lipca, w j
•  domu przy ulłoy  R eto ry - £ 
J k a ,  Nr. 4, I-sze  p iętro . ♦
J Wiadomość tamże. 486(6-6) J

♦♦ ♦

GycU&fcLfi?

Praw (lzlwa
l E a u  de C o l o g n e
|  firmy 157(7-17).
j Johan Marjn Farlna, c. k nadwornego i 

dostawcy w Kolouji.
*/4 tuzina większych flaszek złr. 2, 
cnt 50. tuzina mniejszych złr. 2, ji 

| cnt. 75. Dostanie we wszystkich apte- E 
kach, droguetjach i większych han- g  

i dlacł, jakoteż w składzie głównego g
@j zastępcy na Austr. Węgr. §

® Feigla w Pradze. 1
& ia

Rutynowany

Pomocnik handlowy
znajdzie umieszczenie zaraz

v  handlu ALEKSANDRA MERCA
w Krakowio 5^5 .::-3/ •

D N E M  i . H i l
W Ł . L  ANCZYCA i SPÓ Ł K I

W  K R A K O W I E ,  
u l i c a  K a n o n ic za  Nr. 9,

zaopatrzona

w najnowsze czcionki i maszyny
wykonywa roóoty

szybko, tanio i ozdobnie.

L. 126H.

bardzo ładne, a ile  drogie, złażony %
pokoi, przedpoki.ja, kuchn1 i spiżarni z o- 
subną galerją jes t z powod i wyja’do na 
Lychmisst do najęcia, przy ulicy Batorego 
pod 1. 24, na II. piętrze. 504(2- )

Wyborne ziemniaki
100 hilo po 2 sir. 90 cnt. 

żywe gotowane codziennie świeże.

Pasztet z dziczyzny, 
SZPARAGI

i  w s z e l k i e  n o w a l j e
poleca

KAROL KNORECK i S k a
w Krakowie, Florjańska 23

Ziemniaki prey większym odbiorze 
stoaownie taniej. 61H(3 6)

z serji

3 V  a j n o w s z a  p o w : e ś ć

W. hr. ŁOSIA , »  >
ŚWIAT I WIN A N SE “ w dw óch tom ach p. t.

Zięciowie domu „Kohn & C s"
wyszła z druku i zuajduje sie wszystkich kr ęgamlaoh. Skład 
główny w księgarni S A Krzyżanowskiego (Uynek). Cena zł 2 40.

L U D W I K  S Z U F A
K R A W I K C  M S Z K I ,

u l .  M l K o ł a J s K a  2 8 .  p a r t e r

Poleca Szanownej Publicznośoi nowo otworzoną

   PRACOWNIE

S U K I E N  j R Ę Z K I G H .
Przyjmuje wszelkie zamówienia, tak miejscowe jak i za­
miejscowe, wchodząee w zakres sztuki krawieckiej p o ; 

nader niikioh cenach.
Mając wieloletnią praktykę kroju z pierwszorzędnych 

nrm k rakow skich  i wiedeńskich, ma nadzieję, że wszel 
kim wymaganiom, nawet najwybredniejszym zadość uczyni

Ł fc g ^ l3 8 S£ 3lg g g g 3 gl3 3 3

O G Ł O S Z E M E .
Wydział powiatowy bocheńskt rozpisuje uiniejszem licyta 

oję na budowę domu Rady powiatowej w Bochni. Plany można 
przeglądać w biurze Wydziału powiatowego od dnia 14 maja 
b r. włącznie, od tegoż dnia można tamże nabywać po cenie 
óO cnt. odpisy kosztorysów formularzy do ofert, warunki szcze­
gółowe itp.

Oferty wnosić można najpóźniej do dma 21 maja b. r ,  
■ lo godziny 12-tej w południe.

Bochnia, dnia 7 maja 1892 r.
Prezes:

Z d z is ła w  W ło d ek .
Sekreta'!:

W. S ie m iń s k i .

W N O WY N I  M A G A Z Y N I E01

i
I W KRAKOWIE, prz3r u licy  W iślnej, Nr. 3

IW IE L K I W YBÓR MEBLI
W z własnych pracowni dostarczony

1 LUDWIKA CHOMIAKAiWŁADYSŁAWA DUKAŁA
8  ta p ic e r n .  s t o la r z i .
A Zal.itą wyrobów tapicerskich, | Wyroby stolarskie przodować 
8  przedewszystkiem jest w najle- i  mogą jako pewne z suohego i 
f i  pszym gatunku m aterjał użyty V zdrowego m aterjału zrobione ja- 
V i z eli ganoją gustowne odrobienie, j ko gustowne i stylowo ujęte.
0 Oeny bardzo nizlrio.
fi Najświeższe żurnale lub własne rysunki przedkładamy. 
& Za sumienne wjkonanie ręcz}my. Polecamy antyki na 
K składzie i przyjmujemy takowe w komis.1 ludw ik CKOMIAK. WŁADYSŁAW D>JVAL.
J  T a p i o o r .  S t o l a r a .

^ = 1 :

I
'0'
9
91

t

z  n t  i  ż  o  s s r  e :  o e s s t t y

• ' M A S Ł A

do unchni i pieczywa

W MLECZARNIACH E. DOBRZYŃSKIEJ.
Dla restauratorów l kupców pewien rabat.

S e r  z w y k ł y  k r o w i ,  f u n t  19 c e n t ó w

NO 1  ZAKŁAD ARTYSTYCZNO-FOTOGRAFICZNY
K. ŻELECHOWSKIEGO, artysty malarza,

(dawniej Błomewski) 44618 ŁDj

i
i

W  F  r  7, e  g  i  u  i  n  a  r  o  u  o  © J

REALNOŚĆ
o 62 morgach, w tem trzy zarybiono stawki i park z aleją wjazdową, 
dalej dworsk murowany o 6-oiu pokojach na snterynach, z dwoma we­
randami. wreszo-e osobno kuohnia i budynek gospodarczy wszystko z 
urządzeniami, meblami i z inwentarzem, za sumę 2 3 . 0 0 0  zaraz do 
sprr-dania w kancolarji adwokata Dra Manuowicza w Krakowie, ulica

Grodzkc, Nr. 15. 467.5-10)

9 w  Na wiosnę i na lato.
Nmiejszem zawiadamiamy Sz&n P. T. Publiezunść, że

Filja wiedeńska
HeiUmana Konna i Synów

u l  G r o d z k a ,  1 .  9 ,  I .  p .

w y b ó r  g  t>

'
I
P
f i l
P i
fi

if ij
f iI została bogato zao p a tr /o n ą  w w ielk i 
£8 t<‘wycli

[OJ

S U K I E N  M Ę Z K I C H
a  m i a n o w i c i e18  U b ra n ia  m a r y n a r k o w e , Ż a k ie to w e , S a lo n o w e , Spo  

S  d n ie  k a m g a r n o w e , Z a rzu tk i, C h ester fild y , K a ise r ro k i, 
81 M en ż y k o w y , H a w e lo k i, B o n d y  d > podróży, K a m iz e l  

k i p ik o w e  i jed w a b n e , oraz obfity wybór ubrań d i ie  
c in n y c h  na sezon wiosenny i letni 

w własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie, 
po z d u m ie w a ją c o  nizkich cenach

Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan P. T . Pu­
bliczność dokładnie uważać na num er domu, gdzie nasz 
magazyn się znajduje. Z uszanowaniem

H eilm cm  K o h n  i  S y n o w ie , 
ulica Grodzka, L- 9, I. piętro.

^ ę i / ło i t w  n9fc70* w Wiadn'u> w Krakowie, ul Gnjdzka, L 9 
fi 0 1  dUj IH ołG . w Przemyślu, we LvłOwie, w Czerniowoach, 

w Biały (Bielsku) w Opawie, w Pllźnie, w Tarnowie w Rze- 
i szowie, w Jarosławiu i Stanisławowie i w Nowym Sączu

Nowość na sezon letni.
SKŁAD

W Ł A S N E G O
WYROBU

JAN B I JER w Krakowie,
u l .  G r o d z K a  1 3

T T ^ ą g l i  z drzewa graiiowego i bukowego, od złr. 3 do złr. 5 za 9 oztub.— Kuli 
z drzewa oliwnego (Lignui,' sauctum) od zJr. 150  do 4 50 za sztukę, a z dizewa grabowego 
lub bukowego od zlr. 1 do złr. 1‘50 za sztukę. — K ro k ie ty  rozmaitej wielkości po ce­

nach bardzo przystępnych.
Poleca również elegancko i gustownie wykonane wyroby z bursztynu, rogu, 
pianki, keści słoniowe!, ć zewa, jako to : fajki, cygarniezkl, szachy, arcaby, 
domino, przybory do bilardów i t. p. Przyjmuje do reperacji wacb5 irze, grzebienie 
szyldkretowe i wszelkie przedmioty w zakres tokarski wchodzące, po nader

nizkich cenach.

Nitwość na sezon letni.
Ważne

dla

Pp. R estauratorów !

u l i c a  P o d  w  e  1  e ,  L  1 4 ,

wykonywa według najnowszych ulepszeń

FOTOGRAFJE ARTYSTYCZNE
PORTRETY

o l e j n e  i  K r e d k o  w  e

Ceny bardzo przystępne.

Ju L  1 J l5l1VLJiSl Jl In
O P T Y K  i  M E C H A N I K

Kraków, Sukiennice 30,
P o l e c a  S z a n o w n e j  P T P u b l i c z n o ś c i  s w_4j

ZAKŁAD OPTYCZNY
Okulary i ow ikiery w  różnych fasonach, ze szkłam  , uzuane 
przez pp. lekarzy za najlepsze, dobieram  takow e sam lub po­
dług w szelk ich  recept lekarskich. Lornetki, Bzkła powiększają­
ce, lunety, kompaBy, barometry. Term om etry w  w ielk im  w y ­
borze. A.parata elektryczne lekarsk ie Dra Spannera. Dzwonu  
elektryczne od 2 złr., na żądanie daję bezpłatnie szkice do za ( 
kładania dzw onków  elektrycznych Zam ówienia zam iejscow e  
uskuteczniam  najsumienniej i odwrotnie. Przyjmuję w szelk ie  
naprawy. Mając warsztat parowy jestem  w  m ożności w szelk ie  
w yroby m echaniczne także i ciężBze w ykonyw ać, akoto napra­

w y w szelk iego rodzaiu m aszyn pom ocniczych.
302(13-50) 2  poważaniem H. NIEMETZ.

WAWEL W OBRAZACH.
Sla»vuą b jła  ta kraina z bohaterów wielu, 
każdy ka.nieó to wspomina na wzniosłym Wawelu.

J. A'. KutniAski.
W stul u i i  roozuloę Wielkiego Sejmu I drugleno rozbioru Polski, nakładem 

Bibl. Arcydzieł w Krakow.e, wyszło dzieło p. t. Wawt w obrazaob.
J u tto  szecuaicie wielkich obrazów, najdroższych sercu polskiemu pumiatek wy­

konanych w pierwszym z kładzie sposobem heljograwury, która piękoośn^ reprodukcji 
irrównywa sztychom, a wiernością je przewyższą.

Spis obrckii* 1. Wawel nad Wisłą. II. Sw. Stanisław i Skarga. U L  Grobowiec 
Wład, Łokietka. IV Kazimierza W ielkiego V. Władysława Jagiełły. VI. Kazimierza 
Jagielleó zyka (Stwosza). VII. Zyg. Starego, i Zyg Augusta, VIII. Stoiana Batorego. 
IX Ołtarz polewy. X. Thorwaidsena Potocki. X I. Chrystus endowny. XII. Skarbiec. 
XIII. Insignia knruune. XIV. Groby królów (Katakumby). XV. M ck.owici na Wawelu. 

0.'fzorne objaśnienia do tege dzieła napisał młody utalentowanr pueta i literat 
Kaz. Ehrenberg

Obrazy te zamknięte w pięknie bogato złoconej tece z angielskiego płótua. 
Pierwszorzędni artyści i dziennikarstwo orzekli, te Wawel jest jedoem z uajplę- 

kulejszyoh wydawulotw polskich, drogi pamiątką naszej przeszłości i prawdziwą ozdo­
bą każdego Jemu polskiego. Obok tego Wawel dla swej treści i termy ze vnętrzuej 
wspaniałej, jest najstosowniejszym podarkiem na imieniny, dla narzeczonych, przyj iciół itd. 

Część dochodu przeznaczona na restaurację Katedry na Wawelu, tej prawdziwie
skarbnicy naszej przeszłości.

Cena całego dzieła wraz z teką 14 zlr.
Dzieło to dajemy również na aty mieslęoznle po I z łr
Zamówienia przesyłać należy pod adresem Adim  Kaozurb w Krakowie.
Do nabycia również we w izysfńcli księgarniach. 248(19 2 rt

JULIAN KURKIEWICZ
Krakjów M a ły  Rynek, obok kośc i o ł a  św- Barbary .

Poleca swój oLflcie laoyalriony

S k ład  a r ty k u łó w  relig ijn ych , papierń, m a ter ia łó w  piśm ie r rch, a l ­
bumów, w yrobów  skórkow yoh tp. Na egzaadna K siążki do nabo­
ż eń stw a  polsk ie 1 niem ieckie, od najskrom niejszych do najefekto  
w nlejszyoh  puczątrszy od 1 1 cnt. Na pamiątkę l-szej -om unji ów 
Obrazki najrozm aitsze, m edaliki srebrne itp . Koronki I rózaóoe z gra- 
natk ów , am etystów , m alachitów , p er łow ei masy na łań cu szk ach  sre ­
brnych 1 posrebrzanych, kościane, jerozo lim sk ie , kokosow e szklanne, 
z drzewA w  orzeszkach m etalow ych , kokosow ych , kościanych i t p. 
Pasyjki do w ie sz a n ia  1 postaw ien ia , n ik low e, m etalow e, Kościane 1 
Inne. Ramka do fotograf)] I obrazków złocone, n ik low e, brązow e, m o­
siężne, oksydow ane, drew niane, rzeźbione 1 p a tyczk ow e, d; posta­

w ien ia  1 pow ieszen ia  od 6 cnt.
Panler listowy w  w ielk im  w yb orze w  kasetkach  po 100 iztnk od 
28 cnt., do n a jw y k w in tn iejszy ch . Przyjm uje elę obrazy lo opraw y  
i pass part)u t. Zam ów ienia z  prow incji n skn teczn la  się  odw rotną

pooztą.

Ważne. NA SEZON WIOSENNY. Ważne.

B r a c i a  M . I s F o y i t s e l i .
POSIADACZE K IL K U  MEDALI i SKŁADÓW  we 

WSZYSTKICH STOLICACH w  EURO PI Ei

Główny skład dla Galicji-

W  w Krakowie, V /
Nowy 1 nalwlększy

| polecają Szanownej PnDiiuznośoi ubiory własnego wyrobu dla 
mężczyzn, chłopców i dzieci z poręczonych dobrych materyj i naj­

modniejszego kroju po zadziwi&jąoo tanioh cenach.
Zamówienia według miary będą punktualnie wykonane a 

| nieodpowiedni tow ar będzie napowrót przyjęty.

K r a n t a  M . I s c o i i t s c h .

Centralny skład w Wiedniu, I., Maria 
Theresienstrasse 10.

 ̂ Główny Ikład dis RumllllJI W Bllkaroszoio „Cberalier de Mode“ Slrade Coraci 
No Z u. 9, .Bazar de honm anit1* S trida Selari No 7 —  Składv w kilku g łó - 
wnyoh mlastaoh. —  Główey skład d l i  Serbjl w Belgradzie „Falais Roy;d® 
Fllrst Micbael Str*’s« No 6, .Bazar de France*. Składy tylko w Kragujevatz 

I Peżarevatz. —  Ekspert do wszystkloh krajów 2et. 14- 24)

Największy wybór. Tanie ceny.

WydawM, aatzałwy i ad iaw ie liP ^ y  r-idwlrtor: O- Jó n f OrłowakL Druk MTł. L  A s iiy e - I Spółki, pod zarz. Jana jSadgwzkiego.


